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Anślia a Polska. 


Z powodu zamierzonego podniesienia poselstwa angielskiego w Warszawie do rangi ambasady 


Kraków, 20 grudnia. 

(św.) Stosunek Anglji do Polski był u nas w cią- 
gu sześciu lat naszej niepodlegiości niejednokro- 
tnie przedmiotem żywego zainteresowania i prasy 
i opinji publicznej. 

Stosunek wn był naogół chłodny, czasami nit- 
wet zupeinie nieprzychylny, jeśli nie wprost wro- 
gi jak za czasów ldovl George'a. Nieprzychylne 
starowisko Anglji w wielu żywotnych dła Polski 
sprawach jak np. w sprawie Gdańska, Gómego 
Śląska, Wsehodniej Małopolski, Wilna stanowiło 
głęboką troskę naszych poważnych kół politycz- 
nych. Zadawano sobie pytanie. czy polityka an- 
gielska taką być musi, to znaczy, czy linja tej po- 
lityki dła nas niekorzystna jest wynikiem pew- 
nych stałszych interesów, czy też wypływa. z ehwi 
lowych konjunktur, albo jest tylko skutkiem mie- 
znajoniości Połski i niedocemiania roli, jaką może 
oma odegrać. Od zdani sobie sprawy z tej pod- 
stawowej kwestji zależaloby wszystko. zależało- 
by przedewszystkiem ustałenie naszej EHnji polity- 
cznej wobec Angliji. 

Trzeba stwierdzić, że problem ton. choć rozwa- 
Żany jmż był bardzo wszechstronnie, z różnych 
punktów wilzenia, pzy uwzględnieniu różmych 
jego stron. do dzis dnia rozarzyuniętym nie zo- 
stał. Stosunek Anglji do Polski rozpatrywano ze 
stanowiska historycznego. geografji politycznej 
współczesnej. oraz czynników ekonomicznych, 
a jedmak wmioski z rogważań w każdej z tych 
dziedzin ani wzięte z osotma. ani zsumowane ra- 
zem. nie dają stanowezej odpowiedzi co do okre- 
słemia charakteru tego stosumku. 

Rozpatrzmy po kolei wymienione punkty wi- 
dzenia. Historycznie stosunek Anglii do Polski nie 
układa: się najprzyjaźniej. (tówuą przyczyna był 
tu przyjazny stosunek Amglji do Prus. Anglja po- 
pierała ciągle Prusy ze względu na swój antago- 
nizm do Francji. Ten stan rzeczy trwał aż do roz- 
hiorów Potski i wbtściwie utrzyznad się przez cały 
wiek 19-ty. ciagle w tym czasie Anglja odnosi 
się przychymie do Prus, a następnie do Niemiec. 
Dopiero w wieku 2U-tym polityka angielska za- 
czyna się orjentować na innych podstawach. Niem 
cy urastają do roli jej głównego wroga, a na zmia- 
nę Francja zajmuje miejsce przyjaciela. Z tem no- 
wem ustosunkowanian wstępuje Anglia w woj- 
nę światową. której jednem z rezultatów byłu od- 
budowa niepodlegiej Polski, Zdawać się moglo, że 
antagomistka Niemiec i sojuszniezka Francji sta- 
nie sie przyjiwióśka Polski. Jednak to nie nastą- 
piło. Dłaczego? Oto po wojnie w Angliji zjawiła 
się obawa przed zbytnią potęgą Francji na kon- 
tynencie i na tem tle odżyły dawne sympatje do 
Niemiec. Z temi zaś ostatniemi nie dawało się po- 
godzić przychylne stanowisko do Polski. Sądzimy, 
że obok imnvch przyczyn takie było podłoże nie- 
Przychydnej, jeśli nie wrogiej wobec naszych in- 
terenów polityki Lloyd'a Georgea i Mac Donalda. 

Geograficzne nolożenie Poiski, nakazujące jej 
ze sam+] swojej istoty sojusz z Francją, również 
przemawiało w oczach tak zorjentowanej polityki 
angielskiej przeciwko nam. 

Co zaś do względów ekonomicznych, bardzo do- 
niosłych w polityce angielskiej, to naogół nie bra- 
ia oma Polskę w rachubę. nie uważając jej za po- 
ważny czynnik produkcyjny. Stosunki gospodar- 
cze Angiji z Polską nie były ożywione. Nicwąt- 
piwie grały tu rolę jeszcze mne momenty. W An- 
gli nas nie znano i miedoceniano. Nie uważano 
tam, abyśmy mogli odegrać rolę poważniejszą. 
Były to wszystko momenty ważne. ale jak sądzi- 
my ważne tyłko aktualnie. nie rozstrzygające je- 
dnak kmestji. dłaczego nie chciano w Anglfi bli- 


| 


żej nas poznać. Tłumaczyć sobie to nałeży w ten 
sposób, iż dlatego nie chciano nas poznać, bo nie 
widziano w tem interesu. 


Teraz stawiamy pytanie, czy Angłja może uj- 
rzeć taki swój interes w bardziej przyjaznem u- 
stosunzowaniu się do Polski. Uważamy. że obec- 
nie zaszły takty w połityce Światowej, które mo- 
gą wpłynąć na inny od dolychczasowego stosunek 
Anglji do Polski. kozumujemy następująco: An- 
glja, mino. iż jest przeszło od wieku najwięk- 
szem imperjum światowem, mającem gros swoich 
olbrzymich posiadłości poza Europą, jednak cią- 
gle miala oczy swoje zwrówome na Europę i stąd 
tylko obawiała się dla siebie niebezpieczeństw. 
Anglja z reguly przeciwstawiała się największemu 
niocarstwu europejskiemu, tak wiec w 16 wieku 
wałczyła z Hiszpania. w I7 z Holandją. przy koń- 
cu 17 wieku i przez cały wiek 18, a także w ma- 
oznej części w wieku 19-iym z Francja, na po- 
czątku zaś obecnego wieku z Niemcami. Po woj- 
nie Anglia stała się zwolenniczką płynnych i nie- 
statych stosunków w Europie. Obawiając się wzro 
stu znaczenia Francji. popierała Niemeyv, ale ró- 
wnoczeznie nie przestawała także żywić obaw co 


| do tyeh ostatnich. Poprostu Anglja nie mogła się 


zorjentować, które z tych państw ma szanse szyb- 


kontynencie europejskim, zdolną znów zagrozić 
Anglji. Ta wahająca się polityka Anglji byla dla 
Europy bardzo szkodliwa. Dzięki niej nie mogła | 
się po wojnie utrwalić jakaś stalsza równowaga 
polityczna. tylko ciągle panowały niepokój i nie- 
pewmości. 

Obecnie wypadki światowego znaczenia zmut- 
szają Anglię do rewizji tej polityki. Potędze impe- 
rjum brytyjskiego zagroziły nowe wielkie niebez- 
pieczeństwa w Azji i Afryce. Jakie to są niebez- 
pieczeństwa, pisaliśmy o nich i nie będziemy się 
tu dłużej nad tem zatrzymywać. Sa to niekezpie- 
czeństwa ze strony propagandy rewolucyjnej ko- 
munizmu i obudzonych pod jej wpływeni nacjo- 
nałizmów ludów azjatyckich i afrykańskich. Zwła 
szęza ruch emancypacyjny egarnął ludy muzul- 


rować wzrok swój w tamte strony i co za tem i- 
dzie odwrócić go od Europy. Tu jednak w Euro- 


maństie. Te niebozpicczoństwa każą Anglji skie- | 


ez 7 ża 


Rozłam W 
Paryż. PAT.) 19 bm. W sprawie refomny wybor- | 
czej ujawnia się poważna różnica zdań między dwie- 
ma głównemi grupami, tworzącemi błok lewicowy. | 
Partja socjatistyczna postunowała w ubiegłym ty- 
godmiu domagać się utrzymania systemu przedsta- 
wicelstwa proporcjonalnego oraz zachowania list par- 
tynych. W przeciwieństwie do tego. partja radykal- | 
na postanowiła w dniu wczorajszym powrócić do sy- ` 


szego wzwostu i stania się największą potęgą na 
| 
| 
f 
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pie musi panować spokój, jeśli Anglja w swej ak- 
ejj w innych częściach świata ma być swobodna. 
Czyli w interesie polityki angielskiej zaczyna le- 
żeć postulat stabilizacji stosunków w Europie. 

Na podstawie powyższego ustalmy punkty 
wyjścia polityki angielskiej w obecnej dobie. Wo- 
bee: nicbezpńeczeństw grożących  imperjum bry- 
tyjskiemu w Azji i Afryee musi ona szukać sprzy- 
mierzeńców i jest to właśnie jedno założenie tej 
polityki. Chcąc zaś być swobodną w swych posu- 
nięviach imperjalnych musi dążyć do pokoju w Eu- 
topie i to zjawia się jako druga wytyczna poli- 
tyki angielskiej. 

Oba te zatożenia prowadzą ją do Francji, a dru- 
gie również do Polski. Francja ma podobnie jak 
Anglja posiadłości terytorjalne w Azji fndochimy) 
i Afyrce (Algier, Tunis, Marokko) i kolonjom tym 
w obecnej dobie grożą te same niebezpieczeństwa, 
(o i kolonjom angielskim, Jest to punkt styczny 
Anglji z Francją. ustalający ich współpracę ko- 
lvnjalną. 

W Europie zaś, jeśli chodzi o stabilizację sto- 
sunków, to może ją zapewnić tylko Francja z Pol- 
ską, oraz państwa z niemi sprzymierzone, jeśli nie 
będzie się im przeszkadzalo w polityce poszamo- 
wania i wykonania traktatów pokojowych. 

Odnosi się wrażenie, że polityka obecnego ga- 
binetu angielskiego zaczyna się orjentować wedle 
powyższych wytycznych. W stosunku do Polski 
nie mamy jeszcze konkretnych dowodów zmieniw- 
vego stosunku, ale już są zapowiedzi zmiany. 
A więc zmianie ma uledz polityka angielska wo- 
tee Gdańska: Anglja zrzekła się stawiania kandy- 
datury Anglika na komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku na rok 1926. Uważa się. że Anglja 
w ten sposób zaznacza, że Gdańsk nie leży 
w sferze jej interesów. Drugi fakt. to bardzo przy- 
chylne przyjęcie, z jakiem się w opinii angielskiej 
Spotkaia umowa polsko-angielska co do konsoli- 
dacji diuwgu naszego w Anglii. Wreszcie tzeci 
fakt. który świeżo przyniosły depesze. Oto An- 
glija postanowila podnieść swe poselstwo w War- 
szawie do rangi ambasady. Sądzimy, że należy wi- 


dzieć w tym fakcie zamiar Anglji traktowania 
Polski jako wiełkiego mocarstwa. Znaczenie 


więe nasze w świecie podnosi się coraz bardziej 
Staje się widocznem, że Polska jest zwornikiem 
powojennej budewy europejskiej. Fakty polityki 
światowej wysuwają zwolna rolę Polski jako po- 
ważnego czynnika w budowie międzynarodowej. 
Fakty te trzeba nam śledzić bardzo uważnie! 


bloku lewicowym we Francji. 


stemu jednomandatowego i większościowego, oraz 
domagać się podjęcia dyskusji w sprawie reformy 


wyborczej już w styczniu b. roku. 

Prasa opozycyjna poikreék znaczenie tej różnicy 
zdań, jaka się zjuwiła w łonie stromnietw większości, 
zaznacza jąc, iż będzie miała ona niewątpliwie zastęp- 
stwa mogące naruszyć trwałość obecnego gabinetu. 


kkramiczee bizesiienie gabimeicwe w Kiemczech 


Berlin. (Tel. wł. „Gońca Keak.) 19 bm. Przesilenie 
gahłnetowe w Niemczech stanęło na martwym punk- 
cie. Po upadku misji Stressemamna rozpoczął z pole- 
emai Eberta, rozmowy ze stronaictw. Reichstagu, 
Marks. Rozmowy te rezultatu nie daly. Blok pra- 
wicowy jest ciągle uiemożliwy z powodu opozycji 
lewej strony centrum, blok zaś lewicowy nie może 
liczyć na poparcie grup stojących na prawo od cen- 
trum. Bawarska partja tudowa (odpowiednik centrum 
w Bawacji) wypowiedziała się stanowczo za blokiem 

wym. 

Berlin. (PAT.) 19 bm. Kanctem Rzeszy Marks zło | 


żył dzisiaj prezydentowi Rzeszy Ebertowi sprawo- 
zlamie o naradach z przywódcami stronimenw i że 
przeto utworzenie rządu opartego na większości wy- 
daje się być niemożliwe. Wobec tego prezydent Rize- 
szy i kamederz Rzeszy doszli w tej sprawie da pnze- 
konamia, że utworzenie nowego gabinetu należy od- 
łożyć na czas bezpośrednio przed zebraniem się 
Reichstagu. Członkowie dotychczasowego gabinetu 
będą nadal pełnili swoje Mwmikoje a kanclerz Rzeszy 
dzić na posiedzeniu gabinetu omówi sprawę przesile- 
nia rządowego. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Przesląd prasy. 

Płaczliwy nastrój w stromnictwach p. Grabskie- 

go. — Judaszowe pocałunki „Czasu, — Idźcie 

precz przeklęci!... — Układ między N. D., a ży- 

dami już zerwany. — Rasowy spryt w kłam- 
stwach. 


Kraków, 20 grudnia. 

Dziwnie nieswojo czują się podpieracze Rządu 
p. Grabskiego po głosowaniu wtorkowem w ko- 
misji budżetowej, dzięki któremu p. Grabski bę- 
dzie rządził nieco dłużej, miż rok... 

Wszyscy stwierdzają, że Rząd jest słaby dzię- 
ki słabości Sejmu. 

„Zmienne uchwały w sprawie prowizorjum są 
jednak mie tysko wyrazem zmienności nastrojów 
w Sejmie i nie tylko wynikiem nieregularnego 
przychodzenta posłów na posiedzenia, ale są 
także przejawem walki Sejmu z rządem obec- 
nym. Po ostatnich rekonstrukcjach rząd p. Grab- 
skiego przedstawia się niejednolicie. Niamal ka- 
ddy minister ma przeciw sobie. większość Seq- 
mu. a trzyma się u władzy tylko dzięki okolicz- 
mości, że stoi za nim premier, którego obalać 
Sejm dotąd się Idka“. 

Tak pisze „Głos Narodu“, którego stronnictwo 
głosow ało za Rządem. Organ PPS., „Naprzód“, 
również z rozbrajającą szczerością przyznaje się. 
że 

„Nie ulega wątpliwości, że prawica w swem 
uahalnem pchaniu się do władzy postępuje we- 
die z góry ułożonego planu i tylko(?) dlatego p. 
Grabski znajduje w krvtycznych wypudkach po- 
parcie lewicy. Może niezasłnżenie tak się stało. 
ule tak jest: lewica podtrzymuje p. Grabskiego, 
aby mie dopuścić do triumfu prawicy“, 

Bardzo poważna przyezyna!.. Głęboki zmysł 
państwowy... I dziwić się, że różne chrunie i nie- 
piśmienne chuderlaki z „Wyzwolenia“ czy z in- 
mych klubów kresowego bamdytyzmu nie mają 
szerszego poglądu na sprawę!... Ale także się dzi- 
wić trzeba, że różne stronnictwa polskie z więcej 
prawego skrzydła trzymają się komendy PPS... 
A tymczasem socjaliści podtrzymują Rząd, aby 
tylko „endecja* nie rządziła. To jest ich racja 
stamu! Ostatni krzyk, na jaki zdobyć się umieją 
oni, tak jak i „Czas“, Ten znowu chce, jak zwy- 
kle, macić i śle judaszowe pocałunki w kierunku 

„Santor pars Chrz. Nar.*, 

namawiając ich do zmiany taktyki w Sejmie: 

„toteż życzyćby sobie należało w najwyższym 
stopniu, aby klub Ch. N., którego sanior pars 
rozumie jej niebezpieczeństwu, nie towarzyszył 
w tej ryzykownej taktyce prowodyrom N, D. 
Dalekoby więcej mógł osiągnąć przez opozytiję 
rzeczową i przez szukanie porozumienia z rzą- 
dem na podstawie interesu ogólno-państwowe- 
go“. 

Dla historycznej ścisłości trzeba wiedzieć, że to 
właśmie Chrz. Nar. prowadzą ostry kurs wobec 
Rządu i że N. D. „raczej „towarzyszy prowody- 
rom Chrześć. Nar.“. No — ale mniejsza z tem, 
(judasze e Myślicie, że kto ma ka- 
wał ziemi — ten już poza wami nic nie widział 
na świecie?... że mu tak śpiesznie do „chorej czę- 
ści” Polski, której wy jesteście zamierającym od- 
padkiem... Nie pomogą nawet kajania się za prze- 
szłość, którą chcecie zamydłić, pokazując pazur- 
ki w stronę p. Piłsudskiego! 

„Tego rodzaju leklkomyślne przesilenia są dla 
państwa szkodliwe, jakeśny to wielokrotnie w 
dziejach ostatnich pięciu tat widzieli -- choćby 
tylko wspomnieć przesilenia z czenwiea i lipca 
1922 r, wywołane porywczo przez Naczelnika 
państwa (porównaj nasze(?) ówczesne artyku- 
ły(?) pomimo, że nie miał przygotowanej lepszej 
kombinacji rządowej“. 

Tak-ci się biją grzesznicy z „Czasu” i pukaja 
do bram „porozumienia!.. Ale nie jest wam prze- 
baczone i pójdziecie w ogień wieczny, gdzie bę- 
dzie płacz i zgrzytanie pilsudczyzny!... 

I dlatego Rząd p. Grabskiego może wprawdzie 
jeszcze spokojnie odebrać życzenia noworoczne, 
ale już całkiem w innem nastroju, niż po raz pierw 
szy, bo jak słusznie pisze „Głos Narodu': 

„w styczniu (ub. r.) kolo rządu p. Grabskiego 
skupiły się stronnictwa dla ratowania skarbu. 
Dzisiaj zaś od niego odlatują, nie tworząc żad- 
mych silnych nowych skupień..." 

Zgota żadnych... Pomruki idą zaś groźne... We 
wtorek znalazła się większość, która nie uchwałi- 
ła budżetu... Wczoraj wydano w Sejmie posłów 
ukraińskich, co, jak nie bez racji, podnosi „Nowy 
Dziennik”: 


„Przyjęcie wniosku o wydanie 3 posłów ukra- 
iúskich jest cłosam przeciw polityce p. Tintiguwtta, 
wymierzonym znienacka przez pos. Witosa i en- 
decję. Oczywiście, że poczynania min. Thugutta 
dla uspokojemia kresów zostały w ten sposób 
niezawiówame i wartość jego zabiegów zma ała 
do minimum“. 

I tak na każdym kroku — idzie Rząd p. Grab- 
skiego naprzód, nie wiedząc jednak, czy się nie 
wywróci w nastepnym... W społeczeństwie zaś 
mają tej bazgraniny dość i chcą silnego i zdecy- 
dowańego kierunku... 

Trudno przemilczeć o świeżym kwiatuszku, ja- 
ki się zdarzył w prasie krakowskiej.. „Czas“ za 
podstawę swoich obliczeń w głosowaniu pos. Mo- 
raczewskiego nad sprawą żyrardowską, wziął so- 
bie... ihwtrowanego fałszerza codziennej  opimji. 
I kłamie w żywe oczy: 

„Sojusz między narodową demokracją a posta- 
mi żydowskimi jest stały: niedałej jak równieź 
wczonaj w pełnym Sejmie stanowisko 20 posłów 
dydowskich uwatowało p. Kucharskiego od sta- 
nięcza przed Trybunałem Stanu (gdyby nie od- 
danie przez nich kartek białych, bylaby się zma- 
lazta kwalifikowana więkezość)... 

Chyba musi to zwrócić uwage w całym kraju, 
he w każdym krytym sztychu, za pomocą które- 
go narodowa demokmacja pragnie obalić rząd o- 
beemv, pomagają jej posłowie żydowscy — i ża 
w tem piozornem szaleńsnwie jest przecież jakaś 
metoda”. 

Cośmy mieli powiedzieć o tej perfidji. na która 
zdobyć się tylko mogą miedziane czoła 
T TERE 0) 
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już wczoraj powiedzieli... Na dobitek sojusznócze- 
go kłamstwa przynosi jednak „Naprzód“ (dziwnie 
wstrzemięźliwy w atakach) druzgocącą wiado- 
mość: w hucznym telegramie z Warszawy poda” 
je on miamowicie pod soczystym tytułem: „Jak 
endecy wyprowadzili żydów w pole?“ 
dfs ZWIĄZKU © Ważurajsżem głosowaniem nad 
wydaniem p. Kucharskiego Trybunałowi stamu 
wiadomo. że między Kołem żydowskiem a Związ 
kie Tmitowo-Narodwoym zawarty został pewne- 
gof?) rodzaju(?) kompromis. Mianowicie Związek 
Ludowo-Narodowy przyrzekł posłom żydowskim 
ma wstrzymanie się ich od głosowania, że wstawi 
się u rządu, aby rozporządzenie o cofnięciu kon- 
Gsyj szynikarsko-tytoniowych zostało zdjęte © 
porządku dziennego posiedzenia Rady ministrów. 
Tymczasem rozporządzenie to zostało uchwalo- 
ne. W ten sposób zobowiązanie Związku Ludo- 
rao-Naarodwego nie zostało dotrzymame, a posło- 
wie żydowscy. pomagając Kucharskiemu, eami 
zostali wyprowadzeni w pole“. 

Wczoraj była zmowa — dziś jest zdrada ży- 
dów... A jakżeż te żydy bezmyślne? Cały świat bio 
rą na kawał, a w Polsce jedma . „endencja* potrafi 
im dać radę... I to co drugie głosowanie w Sej- 
mie... 

Ale trzeba przyznać jedmo: chociaż się Haecker 
wychnzcił, został żydem nadal... Spryt ma raso- 

ry... Nabrał z pewnością niejednego wczoraj czy- 
telmika, że żydzi szli z prawicą... Dziś to sprytnie 
odwołał... 


© biedni ludzie!.. którzy macie sposobność 
tośmy czytać tylko „Napazody... KI. Hr.. 


Anglia whroczyła ma 


droge ochrony celnej 


Znaczenie 90-letniej tradycji. 


Londyn. (PAT) Przemawiając w izbie gmin. Snow- 
den, były minister w gabinecie Mac Donalda, wywa- 
zi} zapatrywamie, że system protekcyjny nie przyczy- 
mi się do rozwoju przemysłu. 

Lioyd George krytykując wystąpienie Baldwina, 
oświadczył, że zamierza on wprowadzić system eko- 
nomiczny, który za jednym zamachem niweczy sy- 
stem, dzięki któremu przez 70 łat rozwijał się prze- 
myśł angielski. Najpilniejszą potrzebą jest zmniejsze- 
nie kosztów produkcji, a to przez wprowadzenie no- 
wego systemu produkcji. 

W końcu posiedzenia Churchill oświadczył, że rząd 
chce wprowadzić w życie system ceł wyjątkowych 
dla produktów z domintów. bez nakładania ceł na 
produkty żywności i przeprowadzić ochronę przemy- 
słu bez wprowadzenia ogólnej taryfy celnej. 

Poprawka HMberałów. która dotyczyła ustępu mowy 
tronowej w sprawie ceł, odrzucono 339 głosami prze- 


ciw 109. 

Wczorajsza prasa londyńska komemtuje bardzo ob- 
szernie przemówienie premjera Batdwina, dotyczące 
ochrony przemysłu amgielskiego przed konkurencją: 
zagraniczną. W szczególności prasa zaznacza, że nie 
może być mowy o ogóinej taryfie protekcyjnej, leaz 
tylko œ ochronie niektórych gałęzi przemysłu, po u- 
staleniu przez speajalny komitet faktów, że ta. dzie- 
dzina przemysłu jest potrzebną dla kraju i niezapew- 
niony zbyt i że faktycznie jest narażoną na straty 
z powodu nierzetelnej konkurencji zagranicznej, któ- 
rej pomaga niski kurs waluty danego kraju, dłuższy 
czas pracy, lub specjalne subsydja rządowe. Zwwlen- 
micy, jik również i przeciwni cy, planów premjera 
wyrażają. zdanie, że urzeczyw planów tych 
winno być przeprowadzone w sposób bardzo skrupu- 
latny i oglẹdny. 


Powstanie w Albanji rozszerza się. 


Przed upadkiem Tirany. — Ręka bolszewicka. 


Paryż, (PAT.) 19 bm. W Paryżu nie posiadają do- 
kładniejszych imformacyj o obecnej sytuacji w Alba- 
aji. Wedle „Joumala“ w obecnem powstaniu albań- 
skiem należy dopatrywać się wpływu Moskwy. Partja 
„Bejow”, to znaczy szlachty walczy z partją „petlu- 
ry“, czyli liberalnego mieszczaństwa. W ostatnio od- 
bytej naradzie Nimezicza z Mussolinim obaj mężowie 
porozumieli się co do nieinterwenjowania w sprawach 
allbanskieh. Okofczność ta pozwala się spodziewać, 
iż obcany zanęt w Albanji pozostanie bez wpływm 


na aesae Są Sa 


Belgrad. (AW.) Specjalny korespondent pism bel- 
gradzkich donosi z pogranicza albańskiego, że Tirana 
niebawem zostanie zdobyta. Liczą się z tem, że po- 
wstańcy w ciągu trzech dni wkroczą do Tirany, Po- 
stiwają się oni ciągle naprzód zdobywając codzien- 
nie kilka miejscowości. Część oficerów wojsk Fanolli 
przyłączyła się także do powstańców. Ruch powstań- 
czy obejmuje cały kraj. Jak stychać reprezentant no- 
syjskiego rządu sowieckiego przybył do Tirany ze 
swoim personialem dyplomatycznym. 


Wykrycie organizacji komunistycznej we Francji 


Warszawa. (Tel. wł.) 20 bm. (Według doniesień, 
nadchodzących z Paryża, władze francuskie przejęły 
cały projekt organizacji rewolucji komunistycznej 
we Francji między iunemi spis 2000 najwybitniej- 
MNE DE OG .. Jk] O Iwana 


szych osobistości, na których miano dokonać zama- 
chu. W spisie znajdują się talkie osobistości, jak 
Doumerque, Poincare, Millerand | wszyscy niujwyfbi- 
tniejsi działacze. 


Na Litwie panuje wielkie przygnębienie. 


Nadzieje wileńskie Litwy znikły. 


Warszawa. (AW.) Dzienniki. łotewskie omawiając 
notę Rady Ambasadorów do Litwy, w sprawie wileń- 
skiej, nazywają odpowiedź Rady największą klęską 
dypłmatyczną, jaką Litwa poniosła od czasu swojej 

i Nota wywarła na Litwie niestychane 
wrażenie, Rząd litewski zromuniał, iż ostatecznie na- 


dzieje co do odzyskania Wilna zostały pogrzebane. 
100-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI PERU. 
Warszawa. 20 bm. (Tel. wł.). Z powodu 100becia 
niepodległości republiki Peru nastąpiła serdeczna wy 
mana telegramów pomiędzy prezydentem Rzeczypo- 
spolitaj Polskiej a prezydentem republ. peruwiańskiej. 


„BÓNIŁ, KRAKOWSKA" 


Z za kulis rządu p. Wł. Grabskiego. 


(Korespondencja własna). 


= 


Warszawa 20 grudnia. 
Jaka jest sytuacja w Sejmie i Rządzie? 
W Sejmie coraz niepewniejsza. Lewica jest w roz- 
kładzie, a prawica nie ma większości. Sejm jest bez- 
silny, Ta choroba Sejmu jest niebezpieczua, gdy bądź 
«o bądź jest on centralnym organem naszego życia 
politycznego. 

Rząd w obecnym swym składzie iest wyraźćim roz- 
bicia Sezsu. Rząl ten właściwe zatracił zbiorową 
wole. Główną rolę zaczyna w nim grać miau. Thugutt, 
on zabiera głos w sprawach kresowych, on kouteru- 
je z mniejszościami, on urządza bankiety dla przyja- 
ciół Lim Narodów. on to wreszcie niefortunnie po- 
średmiczył w sprawie pogodzenia zapatrywań p. Pil- 
audskiego i min. Sikorskiego na organizację Raczel- 
nych władz wojskowych. Skończyło sę to, jak wia- 
domo, bardzo. fatalnie. 

(prócz polityki min. Thugwtta ma krytyczny sto- 
sunek stroumichw do gabinetu p. WI. Grabskiego wpły 
wa poltiyka gospodarcza tego gabinetu. Premjer Wi. 
Grabski jest bardzo czuły na krytykę w tej dziedzi- 
nie i poprostu jej nie mosi, Gdy po omówieniu pre- 
Uminarza budżetowego mówcy z różnych stornnietw 
rozpoczęli omawiać politykę finansową i gospodarczą 
Rządu, premier zdenerwowany, postamonwił dyskusję 
przeciąć i uderzył trontowem atakiem na prezesa naj 
liczniejszego klubu w Sęqmie, posa Głąbńskiego. 
Atak ten niewątpiiwie pociągnął dla gabietu następ- 
stwa ujemne: uświadomił stronmictiwow narodowym, 
że ol roku popierają ofturnie gabinet, który liczy 
się tylko z luwicą i ze stańczykami krakowakim z 
„Czasu. 

iKtosunek stronnictw narodowych do gabimetu zo- 
stał załutany, ale obecnie trudności rosną ciągle. 

A wiee, jak powiedzieliśmy, dyskusja nad sytuacją 
gospodarczą nie została przeprowadzona: premujer po 
prostu się oficj uchyla. To wiśnie uchylanie sią 
premjera od jasnego przedyskutowania zagadnień i 
programu Losq:odarczego skłom'ło klub Ch. N. (obej- 
umjący grupę Dubanowicza i poznańskich rolników) 
do przejścia do łagodnej opozycji. Jest to pienwszys 
klub polski, który zdeklurował się już przeciw meto- 
dom i programowi wządu p. Wł. Grabskiego. Dwa kiu 
by są bliskie tej decyzji. tj.: „Zw. L. N.* i Piast. 
W razie pazegścia tych klubów do wyraźnej opozycji 
losy gabinetu byłyby zdecydowane. Uwidócznony iw 
tym kierumku zamiar obu tych klubów zdenerwował 
w najwyższym stopniu lewicę. Rzecz zrozumiała. 
Przez rok lewica, choć rozbita, choć bezsilna, miała 
wobec gubinctu pozycję wspaniułą. Stronnictwa naro 
dowe podtrzymywały swymi głosami gabinet, a lewi- 
ca wyłaskiwała zeń przy pomocy mniejszości niąwy- 
godnych jej mnistrów. W ten sposób rwprowsadziła do 
gabinetu Thugutta, Sokala, a stańczycy krakowscy 
Skrzyńekiego i iamych. 

Nie można się dziwić w tych warunkach, że np. 
stańuzycy krakowscy są niezadowoleni z bliskiej opo 
zycji stronnictw narodowych, ale dziwić się należało, 
glaczego zwalczały te stronnictwa, gdy one w ciągu 
roku wykonywały dla nich niawdzęczną pracę pod 
trzymania gabinetu, podczas gdy ich ludzie korzy- 
stali sobie wygodnie z tek ministerjalnych. 

Dziś sytuacja się zmienia. Dziś lewica została zmu- 
Bzoma głosować za rządem. Wytwarza się czasem 
śmieszna sytuacja. ot choćby taka. PPS. głosmje prze- 
ciw dodatkowemu budżetowi na rok 1925, szumnie 
odgrażując się gabimetowi, a następnie w kiika dni, 
ydy na komisji budżetowej ujawnia się opozycja po- 
se Diamumd stawia wniosek o danie rządowi prowi- 
zorjum budżetowego na nok 1925 aż na 3 miesiące, 
choć sam premier oświadczył, że zadowoli się prowi- 
coqjum 2 miesięcznem. Z tej gorliwości PPS. są 
w =tronmctwach narodowych bardzio zadowoleni. 
Byte tylko utizymała się oma dłużej. Wówczas sy- 
tuadja dla stronnieiw narodowych będzie się kształ- 
twać korzystniej. Lewica będzie podtrzymywać ga- 
hinet, a stronnictwa narodowe będą mogły nań wpły- 


wać w pożądanym kierunku. Jest to zupełnie możli- | 


we, byłe tylko gabinet zręcznie postępował. W oba- 
wie przez narodową demokrację PPS. gotowa gto- 
sować za każdym gabinetem. W kołach sejmowych 
odzywają się głosy, że przywódcy prawicy nie umieją 
taktycznia wyzyskać tego nastroju PPS. Trzeba nie- 


NOWY POSEŁ RUMUŃSKI. 
Warszawa. 20 bm. (Tel. wł). Rząd polsk udzielił 
agrement posłowi rumuńskiemu „Mekrandrowi Jacov- 
skytemn. P. Jacovsky był w roku 1920 i 1921 radcą 
legacyjnym posełstwa rumuńskiego w Warszawie. 


jednokrotnie opowieczieć się ostio przeciw jakiejś 
słusznej sprawie, jeśli się samenni nie ma wieększo- 
ści, a wówczas fakt wystąpienia przeciw danej spra- 


(DEC ww" 
Diywione życie Sejm 
Libacja posłów tłykalnych i nietykalnych 

Warszawa. (Tel. wl.) 20 bm. Po czwarikowem po- 
sodzeniu zejmowem posłowie białoruscy, ukraińscy, 
trupy Wojewódzkiego i kilku wyzwoleńców przeszli 
do bufetu, gdzie do północy pakazepiali się serdecz- 
nie, raczyli i użałałi wzajemnie na polską reakcję. 
Frzy tej sposobności spłowano rozmażte pieśni między 
innemi także pieśni rosyjskie. W trakcie Mbacji po- 
sat Sanojea (Wyzwolenie) mnuiósł toast na rzecz zwy- 
cięstwa idei białoruskiej i ukraińskiej, Kiedy o półno- 
cy w wesołym nastroju posłowie, których Sojan wy- 
dał, chcieli wyjść, cofnęti się momentalnie, obawia- 
jąc się policji politycznej, która przechadzała się po 
ulicy Wiejskiej. Wówczas poseł Putek (Wyzwolenie) 
intenwenjował u p. Marszałka przed aresztowaniem 
tych posłów i p. Rataj oświulezył że jego zdaniem 
aresztowanie nie może miastąpić dopóty. dopóki Mar- 
szałek Sejmu nie zawiacomi otejalnie o wydaniu 
postów przez Sejm prokuwatocji. 

Po tem oświadczeniu wzmocnieni na duchu posto- 
wie, których wyjsumo, w otoczeniu posłów nietykal- 
nych wyszli z Seężmwu i włali się do swoich domów. 

WYPADKI PIĄTKOWE. 

W piątek od rana zaroiło się w Sejmie i wszyscy 

omaw ali ewent. wydarzenia, jakie mają nastąpić. 
KONWENT SENJORÓW. 

O godz. 10 i pół rozpoczął obrady konwent senjo- 
rów, na którym ustalono, że obrady komisyjne roz- 
poczną się 12 stycznia, Duia 13 stycznia obradować 
będzie komisja zagraniczna, a plenarne posiedzenia 
Sejmu rozpoczną się 20 stycznia. Obrady będą się to- 
<zyły w tym samym komplecie komisji i pot tem sa- 
mem qmwzewo:lnichwem, jak dotychczas, dopiero po 
zebraniu się Sejmu nastąpi nowy układ komisji. 


izorcjize powiedzenie Seimi. 


Reasumcja odrzucona. 

O godz. 14 i pół rozpoczęły się obrady Sejmu. 

Prowizorjum budżetowe zostało przyjęte w 3-ciem 
czytaniu na 2 miedące głosami wszystkich stroanietw 
polskich, z wyjątkiem Ch. N., którzy wyszli podczas 
głosowania, przeciwko głosonr mniejszości. Podczas 
debaty nad prowizonjum żydzi robil zwyczajne bwo- 
je awantury z powodu rewizji koncesji. 

Po przyjęcia kilku drobniejszych spraw, przystą- 
piono do obrad nad reasumcją uchwał czwartkowych. 
W tej sprawie zostały zgłoszone dwa wnioski: jeden 
posła Barlickiego (PPS.) o reasnuncję co do posłów 
ulbraińskich, drugi posła Balina (grupa Woejewódz- 
kiego: komuniści i bałorusiwi) w sprawie posła Łań- 
cuckiego. Poseł Wichłiński (Oh. D.) zgłosił wniosek, 
aby przejść do porządku nad tymi dwoma zgłoszony- 
mi wr(oskami. W dyskusji poseł Barlicki wygrażał 
się i zapewniał, że wydanie posłów spowoduje pożar 
na kresach Polski. Poseł Ballin atakował socjalistów, 


Str. 3. 


wie Zw. L. N. jest dostatecznym powodem, aby PPS. 
była jej goriwą zwowenniczką. 

Trzeba taktyke dostosować do wymagań nastro- 
łów naszej lewicy. Czy to jednak zdoła uratować 
sytamcję gabinetu p. Grabskiego, cey lewica pozosta- 
nie mu wierną, choć ma powód, bo prawica nie chce 
Łyć nadal wierną — okaże styczeń. 


w ostatnich dwóch dniach 


którzy ze względów konkurencyjnych mnie zażąda 
reasumcji co do posła Łańcuckiego. Wreszee repli- 
kawał poset Bitner (Ch. D), który wskazywał na ko- 
nieczność, aby poseł Wasyńczuk oczyścił się z zarzu- 
tów stawianych mu, iż nawoływał do wypędzenia z 
Wołynia władz polskich. W głosowaniu za wwoskiem 
posła Wichlińskiego (Ch. D.) 'o przejście da porządku 
dziemuiego głosowali: Z. L. N, Ch. N., Katol. Lud., 
Ch. D., N. P. R. i Piastowcy. 

Po uchwaleniu z aw „Wyzwolewa”* padały wy- 
krzykniki, miedzy innymi poseł Rudziński wołał: 
„podpalacze kresów!” 

Potin przystąpiono w zupełnym spokoju do dal- 
szego porządku dziennego, który wyczerpamo całko- 
wicie do godz. 4 pół. Z najważniejszych spraw znaj 
dują się tam uchwalenie w drugiem czytaniu ustawy 
o Radzie opieki społecznej, która ma na celu wyda- 
wanie opinji w dziedzinie ustaw i rozpocządzeń spo- 
łecznych. 

Warszawa. (AW). Na dzisiejszem posiedzeniu Sej- 
mu głosami prawicy, Piasta i N. P. R. przeciwko gło 
som lewicy * mniejszości odrzucono wnioski o rea- 
sumeje wczorajszej uchwały sejmowej, o wydanie są 
dom trzech posłów ukraińskich i posła komunistycz- 
nego Łańcuckiego. Dziennik umiarkowane omawia- 
jąc tę uchwałę. krytykują stanowisko socjałstów i 
Wyzwolenia, którzy przenoszą niewłaściwie całą spra 
wę na grmt zasadniczy, to jest polityki: narodowo- 
ściowej w Polsce. Całe zajście należy traktować z 
punktu widzenia karygodnej samowołć posłów, któ- 
rzy nadużywają swojego mandatu i pod ipokrywką 
nietykalności poselskiej dopuszczają się wystąpień 
przeciwko Państwu. Opmblikowany dzisiaj w prasie 
list Prokuratora do Marszałka Sejmu, żądający wy- 
dania sądom posłów, ponad wszelką wątpliwość usta 
la fakt podżegania ludności do rozruchów i agitacji 
antypaństwowej; posłowie ukraińscy bowiem wzy- 
wali uczestników wieców Poczajowie do podpalania 
majątków, do rzezi Polaków, a mawet zapowiadali 
przyłączenie Kresów do bolszewji. 
NIEDOPUSZOZALNA INTERWENCJA MIN. THU- 

GUTTA WYWOŁAŁA OGROMNE OBURZENIE. 

Ta idyla. panująca w Sejpnie, zastanawiała każde- 
go. Popohulmiu nie było tajnem, że działał tutaj mi- 
nister Thugutt, który wczesnym mankiem pojawił się 
w kuluarach. P. Thugutt obiecał socjalistom, że po- 
słowie ukraińscy nie będą aresztowani i wzamian so- 
cjaliści i Wyzwoleńcy znzekli się robienia jakichkol- 
wiek awantur. Wiadomość o tem wywołała. ogromne 
oburzenie w kołach poselskich, albowiem p. Thugużt, 
który się miesza do wszystkich dziedzin życa, tak 
samo i teraz interwenjue w dziedzinie ministerjum 
sprawiedliwości; jak w takiej sytuacji wygląda odno- 
śny minister? 

OBRADY SENATU. 

O godz. 5 popoł. rozpoczął obrady Senat. który 

przyjął budżet dodatkowy na rok 1924. 


Wyrok Śmierci na zbrodniarzy. 


Żydzi manifestują na cześć bandytów. — Prowokacje komunistyczne. — Pięciu bandytów 
skazanych na Śmierć. 


Warszawa. (Tel. wt.) 20 bm. W pią dk w połuaie 
zapadł w Słonimiu wyrok, dotyczący napadu na po- 
ciąg. Podczas przemówienia obrońców, samych ży- 
dów, zwróciło. na sidbie uwagę zachowanie się obec- 
nego na sali posta białoruskiego Roguli oraz senatora 
Nazwa oewyekiego, któszy nie kryli swojej sympatji dla 
argumentów obrony.  Esikortowanych do więzienia 
polsądmych witały późnym wieczorem tłumy żydów, 
wykrzykując obelgi na wojsko i policję oraz przeciw 
Państwu. 


A ri- 


POCZTA LOTNICZA. 

Warszawa. PAT.) 18 lan. Począwszy od 16 gru- 
unia br. należy przy nadawiutu pobierać niezależnie 
od zwylkłych opłat pocztowych ńastępujące opłaty 
dodatkowe za pezewóz przesyłdk pocziowych samo- 
lotami firmy Aeroltoyd kusującymi na przestrzeni 
Wazezawa—Glańsik,  Warzawa—uwów, Warsząwa- 
Kmaków, a) przy. przesyłkach listowych opłatę do- 
datkkowaą rówmającą się zwykłej opłacie procztowąj 


Rezrzucono tysiące odezw komunistycz- 


kazał do sądzenia zwykłemu postępowaniu. 


nych o treści podburzającej przeciw ustrojowi Pań- 
stwa, które uiegły konfiskacie. 

Wśród azeze zapolnionej sali ogłoszono o godz. 
1-ej w południe wyrok, skazujący na karę Śmierci 
Anenkę Mikolaja | Firamczuka Jana, Pawłukowa l- 
mama. F. Krawczuka, Zdunikę Zacharjasza, na bezter 
minowe ciężkie więzienie, Teod. Makarewicza, A. 
Łaszczuka, Mikołaja Lewczuka i Adama Szogica. Re- 
sztę oskarżonych w łiczbie 13 osób sąd dorażmy prze- 


w olwośnej relacji, obkiezomej od wagi przesyłek. b) 
trzy paczkach opłatę dodatkową w wysozości dwu- 
krotnej zwykłej opłaty pocztowej. 

umie, - HM 

i PROCES UMIŃSKIEJ. 

Paryż. (PAT.) 19 bm. Proces Stanisławy Umiń- 
skiej odbędzie się w połowie Iutego 1925 r. Bromić 
ją będą adwokaci Rudenko, oraz członek Akademji 
francu-kiej Henryk Robert. 


Bu. 4. 


Z pod znaku Temidy. 


„PONIKO KRAKOWSKI" 


jlóziwo W sprawie zamachu na Prezydenta Rzoczpospolile 


Lwów. (AW). Sędzia śledczy, prowadzący śłedz- 
two w sprawie zamachu na Prezydenta Rzeczyyyospo- 
litej, zarządził wizję lokalną miejsca zamachu. Po- 
łicja otoczyła część placu Marjackiłego i wyłot uli- 
cy Kopemika, Na rogu sklepu Bayera zgromadzili 


śwładkiem Pastermakówną na czele. Zmawcy sądowi 
stwiandzal stanowisko poszczególnych świadków i 


przenosi: ja następnie na plam sytuacji. Wymierzono 


rówmież i przemiesiono na plam stanowisko świadków 
w kawiarni „De la Paix“. Ustaluno, że miejscem, z 


się wszyscy świadkowie zamachu w Iczbie 46 ze | kótrego padła bomba był chodnik a nie jezdnia. 
———000— 


Zbrodnicze działanie przeciw Państwu. 
Echa zamachu na prochownię w Klezarowie 


Przed sądem przysięgłych we Lwowie toczy się — 
jak wiadomo z depesz — rozprawa przeciw Jawur- 
skiej, oskarżonej o zdradę główną i szpiegostwo i 
Boberowi, oskarżonemu o zbrodnię z ustawy dyna- 
mitowej. 

W lipou br. planowano zamach na prochownię w 
(Kleparowie. W ziemiance niedaleko prochowni pot- 
łożomo zegarową maszymę pielkieflną, która miała 
działać o godz. 4 popołudniu. Na szczęście w Gzas 
jeszcze zauważono zamach i udaremniono go. u spra: 
wcy podłożenia maszyny Józef Dittrich i Mikołaj So- 
łonyniko stanęli przed sądem doraźnym i zostali stra- 
cemi. W czasie dochodzeń przeciw skazanym Dittrich 
zezmał, że do roboty komunistycznej wciągnęła go 
Amna Jaworska. Przedstawiwszy się mu jako kuzyn- 
ika, przynzekła mu płacić wysokie wynagrodzenie w 
dolarach za dostarczenie wiadomości o ruchu i trans- 
portach wojsk. Po dłuższym namyśle Dittrich zgo- 
dził się na przywtąpiemie do „purtji”. tembardziej, że 
Jaworska zapewniła go. iż Sołonymnko również dla 
pantji pracuje. Za namową Jaworskiej Dittrich jeździł 
z nią za zapłatą do Warszawy i innych miast i zwoził 
bibułę. Na ziecenie zbiegłego Aleksandra Piórkiewi- 
waa r. Jaworskiego Dittrich zajmował się skupem bro- 
mi i amunicji. W tym celu zawarł. umowę z Boberem, 
abiecując mu płacić za karabin 3 dolary, za rewol- 
wer 5—7 dolarów, za granat ręczny 8—4 dolarów. 
a ma 1 kg. ekrazytu 8—40 dolarów. 

W grudniu 1923 zginęły z kancełarji 39 p. p. w Ja- 
rosławiu ważne dokumenty mobilizacyjne. O kradzież 
tę podejrzywano sierżanta Antoniego Mulaka. W to- 
ku dochodzeń pokazało się, że akty te skradli Dittrich 
i Sołonymko za namową Jaworskiej. Otóż Jaworska 
siostra Mulaka, jakkolwiek z bratem nie żyła. przy- 
jechała do niego pewnego razu, interesując się bar- 
dzo sprawami: wojskowemi. Spostrzegłszy w kosza- 
nach napis „referent mobilizacyjny" zapytała brata, 
co to znaczy. Gdy jej wytłómaczył, zaczęła go naga- 
bywać o rozmaite dokumenty i tak wyłudziła od mie- 
go „ordre de bataille“, które wywiozła do Lwowa. 
Za jej namową Dittrich i Sołonynko włamań się do 
kancetarji 39 p. p. i 

skradhi dokumenty wojskowe wielkiej wagi. 

Aresztowana zezmałą w śledztwie, że w ozasie pro- 

ceau świętojurskiego przystąpił do niej jakiś pan i za- 


JANUSZ WROŃSKI. 


| Okienko Nr. 2. 


Ile razy wchodzę do naszego „impowującezo” oma- 
ehu glównej poczty, czuję przebiegający mi wadluż 
grzbietu pacierzowego. dreszcz. 

Nie jest to dreszaz radosnego niepokoju, ani mito- 
mego oczekiwania... Jest to poprostu dreszcz stra- 
dhu. Będąc z natury nieśmiałym, z drżeniem mbbiżam 
się do okienka, przez które na. intruzów, pragnących 
wysłać list polecony, padają gromy z oczu urzędują- 
cych młodych dziewic, dojrzałych wdów, a często i 
majestatyczmych matrem. 

Przed okienkami niemal pusto. Ani jeden zirytowa- 
oy sopran nie stnofuje szaleńca. pragmącego nadać 
aż tmy listy polecone, lub bezwstydnika, nie mają- 
cego drobnych. Ami jeden błagalny głos klijenta nie 
jęczy przed zaaniknięcem okienkiem o łaskę zmiudzomej 
piękriości z obciętymi włosami a la pudel, któma so- 
bie właśnie pudmuje nos i nie ma czasu na denerwują- 
ce sprzedawanie marek. 

Odważnie zbliżam się į mmrcam spojrzenie psycho- 
foga na ablicza unzędujących pań. która z nich prze- 
szyje mmie najmniej jadowitym wzrokiem? Która 
obidarzy mmie grymasem najdelikatniejzej niechęci 
lub najsłabiej zaznaczonego męczeństwa? 


pnapomował jej przystąpienie do pantji, obiecując jaj 
płacić 10 dolarów miesięcznie. Oskarżonu początlkio- 
wo odmówiła, gdy jednak I Dittrich zaczął ją nama- 
wiać, tstapiła. 

Jak widać z aktu oskarżenia działalność Jawor- 
skiej była bardzo owocną, a skradzione dokumenty 
wojskowe mogły sprowadzić niehezpieczeństwo dla 
Państwa. Handel bronią i amunicją również rozwijał 
się, a „pawtjać za posrednictwem Bobena otrzymała 
25 karbinów, 50 rewaliwerów, kilka kilogramów ekra- 
zytu i 50 granatów ręczmych. 

Obecnie Anna Jaworska odpowiada za zbrodnię 
zdrady głównej, szpiegostwo, a Bartlomiej Bober o 
zbrodnię z ustawy dynamitowej. 

Oskarżona, 27-letnia, szezupła biomdynka, z krót- 
tieni włosami, wypiera się wszelkiej winy. Aczkoll- 
wiek jest żomą słynnego Gienowskiego, nie wie, co to 
komunizm. Jaworska ckaznje wiele sprytu, tam, gdzie 
potrzeba, udajo naiwną, w innych znów wypadkach 
nieszczęśliwą kobietę. Chodziła pilnie na rozprawę 
świętojurców, bo tam na ławie oskarżonych siedział 
jej narzeczony. 

Oskarzcwa złożyła w sądzie kompromitujące ze- 
znania, których obecnie wyparta się. Zezmała tak w 
sądzie, bo chciała ratować męża, któremu groził sąd 
dorażny. Zresztą nie ubciała robić zawodu. sędziemu 
Śledczemu, który tak napracował się koło tej spra- 
wy. więc złożyła nieprawdziwe zeznania. Nie brała 
udziału w dzianin komunistycznych, bo nie wie, 
co to jest. Cymiczne, wyzywające zachowanie się Ja- 
worskiej wywołuje obumzenie wśród obecnych na 
sali. 

Oikarżony Bartłomiej Bober, 37-letni, "piski, krępy 
mężczyzna, właścicicł dorożki automobilowej, nie po- 
czuwa się do winy. Dittricha znał, ale nie utrzymy- 
wał z nim żadnych stosunków. Granatów używał do 
połowu ryb. Zajmował się bmomią, bo należał do za- 
włodiowych myśliwych. Dittrich miał z nim jakieś sta- 
re porachunki, widocznie więc z tego powodu „zasy- 
pał“ go. Jaworskiej nie znał i nikt go jej nie przed- 
stawiał. 

Przystąpiomo do pmeesiuchania świadków. Świadek 
Szczerkbiński znał Bobera, jako myśliwago, który han 
dlował bronią. Widział u niego gmanaty jeszcze z cza- 
sów obrony Lwowa i przestrzegał go, by usunął je z 


Nr. 292. 
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domu. Świadek przyunaje, że Dittrich miał złość db 
Bobera. 

Świadek Gabrygiel, b. tmeznikarz policyjny, poznał 
Bober na polowaniu. Miał pod swą opieką karubiny 
i granaty. Świadek podejrzewał początkowo Bobera 
o kradzież 4 granatów, pokazało się jednak, że gra- 
mary były. Początkowo zeznawał niekorzystnie prze- 
«iw Boberowi, bo miat złość de niego. 

Świadek Antoni Mulak, sierżant, bnat oskarżonej, 
skazany na 5 lat wieziemia za szpiegostwo, zrzekł się 

ZEZNAŃ. 

Frzesłuchamo jeszeze wdowę po straconym Dittri- 
chu, która zemata, że Jaworska często przychodziła 
do jej męża i miewała z nim tajne konferencje. © 
crm. Świadek mie wie. 

Na tem odroczono rozprawę. 
pin NN 
Kvit žvwego słowa. 

WIEÓZÓR DEKLAMACYJNY RYCHTERÓWNEJ 
W PARYŻU. 

Paryż. (PAT). Odbył się tu wieczór deklamacyjny 
Kazimiery Rychterównej, zorganizowany przez To- 
wanzystwo pomocy kultumamej dla emigrantów. Po- 
śród licznie zgromadzonej publiczności znajdowali 
sę ambasador Chłapowski z żoną, konsul generalny 
Lasocki, członkowie ambasady i szereg wybitnych 
osobistości z pośród kolonj' polskiej. Artystka miała 
wielkie powodzenie, wywołując swoją deklamacją 
prawdziwy entuzjam. Obecność Rychterównej w Pa- 
ryżu wywołuje zaciekawienie w artystycznych ełe- 
rach francuskich. 


| e o EŃ 


Sprawy urzędnicze. 


DODATEK MIESZKANIOWY. 

Ponieważ ustawa z dn. 12 czerwca br. w sprawie 
częściowej zmiany ustawy z dm. 9 października 1928 
roku o uposażeniu fnnakejonanjuszów państwowych 
i wojska nadała Radzie Ministrów prawo do przy- 
zmania tumkejonarjiwzom państwowym i zawodowym 
wojskowym specjalnego dodatku na mieszkanie tyl- 
ko do końca 1924 r., Zarząd Główny 8. U. P. zwrócił 
się do Prezydjum Rady Ministrów z prośbą o wnmie- 
siemie w porozamieniu z Ministerstwem Skarbu do 
Sajmu noweli w sprawie przedłużenia tego prawa 


„Rady Ministrów na rok 1925, Jak nas informują pro- 


jekt ten został do Sejmu wniesiony. 
a | 


Rzeczy wesołe. 


DLACZEGO ZAWÓD LEKARZA JEST 
NAJKORZYSTNIEJSZY? 

Jeden z dzienników chicaposkich opawiada, że mra 
go czasu prezydent Roosevelt zapytał pawnego młode 
go człowiekia, który mu został przedstawiony: 

— Cum zamiemza pam zostać? 

-— Lekarzem — brzmiała odpowiedź. 

— Ielkarzem? — powitónzył prezydent tonem, wska- 
zadjąłcym, że nie żytwi wielkiego respektu dla uczniów 
Eslkulapa. — Dlaczegóź właśnie lekarzem? 

— Dlatego, ponieważ jest to fach najłatwiejszy i 
majktomzystniejszy — odparł młodzieniec. — W każ- 
dym innym zawodzie zdohywa się mometę tylko wite- 
dy, gdy uda się podjęta praca. Lekarz zaś zawsze 
otrzymuje bonorarjum, czy chory, którego leczył wy- 
rzdirorwyiał, uzy też umarł. 


Wybieram starą, siwą, dostojną damę. Okienko 
Nr 2. Okienko, przy którem niema nikogo. Staje po- 
kornie i cicho i czekam. Majestatyczma matroma liczy, 
gryząc zgorzkniałemi. ustami ołówek. Czekam z chiwe- 
ścijańskiem zaparciem się siebie, choć w duchu dzi- 
wię się, że siwa pani nie wie o rzeczy bardzo prostej, 
mianowicie, iż rachunki sprawdza się po godzinie u- 
rzędowej, a nie o szóstej miniut piętnaście. 

Czekam jednak dziesięć minut i kwadrans, chrzą- 
kając tylko cichutko i nieśmiało. Nagle do okienka 
podchodzi para intruzów, znajomy mi Francz ` ba- 
wiący w Krakowie w przejeździe i odważnie patnzą- 
cy w zamknięty Sezam w towarzystwie równie zma- 
nej mi malarki, 

Zadrżałem z lęku. iż para obłąkańców zechce przew 
wać dostojnej matematyczce jej skomplikowane ope- 
racje mydiowe. Z radością jednak skonstatowałem, 
że mbroi ich rówmież pancerz cierpliwości, godnej nad 
ludzi, lub seratinów. Po pięciu jednak minutach Fran- 
cuz spojrzał na zegarek, na liczącą matrone i na. swą 
towarzyszkę. 

-— Co to maczy, proszę pam? — zapytał po fran- 
cusku malarki, która z uśmiechem wizmszyła ramio- 
nami. 

— To pan nie zna jeszcze urzędowania w Polsce? 

Nagte matrona rzuciła intruzom spojrzenie tak 
Straszdiwe. że Ffamowczo oboje powinni byli pańć 
trupem. Następnie wmuszyła ramionami i wniosła 


jeszcze pelne błyskawie oczy ku bmidnemm sufitowi 
jak gdyby wzywając Stwórcę na świadka zbrodni, 
które dzieją się hedkranie na tym padole listów po- 
łeconych i przesyłek pieniężmych. 

Po kilku długich minutach raczyła wreszcie uchy- 
lié okienka. a wówczas pani, towarzysząca cudzo- 
ziemeowi. zapytała tonem tak wersalskim, że schy- 
Etem ze czcią czoło przed jej taktem i ojanowa- 
niem: 

— Cay pami zuchce przyjąć dwa listy polecone? 

— Có} to za spos sób pytania? — huknęła, niby na 
fomali, zażywma jejmość. — Czy pani nie widzi, że 
ja... liczę!!! 

I z turją zatrzasnęła okienko. Cudzoziemiec osłt- 
pial. Prawdopodobnie pomyślał, że znalazł się w sapi- 
talu wariatów, gdyż spojrzenie jego zdradzało nawet 
pewien pmzestrach. 

Obnmzona malarka zwróciła się do mnie, prosząta 
jo pokku: 

— Mój drogi panie. niech pan opisze koniecznie 
tem fakt... Co sobie o nas myśli w tej chwili ten Bogu 
ducha winny Framenuz? 

— Już tyle razy gromione w pismach, nasze rodzi- 
me chamstwo — westohnątem boleśnie — a jak pani 
przed chwilą przekonała się, kwitnie ono coraz buj- 
meji coraz ostrzejszych nabiera forma — —- — 

p_okończenie nastąpi). ad 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Su. 8. 


Walka © dach nad tiowa, 


SKAZANIE WŁAŚCICIELI DOMÓW ZA SPRZEDAZ 
MIESZKAŃ NA WIĘZIENIE I GRZYWNĘ. 

W Warszawie sąd do spraw lidhwiarskich skazał 
po raz pierwszy dwóch właścicieli domów za sprzedał 
lokat w swych nieruchomościach: Chaima Pasamoni- 
ka sąd skazał na 4 miesiące bezwzględnego więzie- 
mia, 2.000 złotych grzywny i 220 złotych opłax sado- 
wych; zaś Marję Balcerzak za analogiczne przestęp- 
stwo rówmież na 4 miesięce bezwzględnego więzienia 
i 16 złotych opłat sądowych. Sąd nakazał natychmia- 
stowy areszt skazanej. 

Nadto skazani małściciele domów winni dwukrotnie 
ogłosić treść wyroków na pierwszej stronie trzech 
pism społecznych oraz wywiesić sentencje sądowe na 
bramach swych domów na przeciąg dni 14. 

—. 
Zdobycze lotnictwa. 


LOTNICZY REKORD ŚWIATOWY W SZYBKOŚCI 
LOTU. 

Lotnik francuski Bonnet pobił rekord światowy ma 
szybkość Amrerytkamima, Wiliama, osiągnąwszy ma 
godzinę 448 km. 170 m., podczas gdy rekoqd dawmy 
Wiliwunrsa wymosił 429 km. 0.25 m. 


Mistrze sportu pływackiego. 


NOWY REKORD ŚWIATOWY W PŁYWANIU. 

Dwie największe pływackie gwiazdy świata, Ame- 
rykamin Weismitlter i Szwed Arne Borg spotkali się 
ostatnio w pływalni sztolshoiłmskiej. Dystans. wytści- 
gu wymosił 500 metrów, ozyli bezwzględnie odpowia- 
dat bardziej zdolnościom Szweda. niż Amerykanina. 
Mimo to, famitastyczne wyniki Weismiliera i sława 
niezwywiężomego, zdobyta przez niego na Igrzyskach 
spowodowała, że większość widzów oczekiwała po- 
rażiki modalka. 

Obawy te potwierdziła zupełnie pierwsza część wy- 
ścign. kiedy niedościemiony w szybkości Ameryka- 
nin wyprzedził Borga o kilka metrów. Na dwóchset- 
mym jednak metrze Szwed zaczął się zbliżać do ry- 
wala, po przypłynięciu dalszych 50 metrów już się 
z nim wyrównał, aby w rezultacie wyprzedzić go o 
prawie 4 metry. 

Na przebycie całego dystansu Arne Borg spotnze- 
hował rekordowo krótkiego przeciągu czasu, wyfno- 
sząjcego 6 minut 19.9 sekund, podczas kiedy Weis- 
müller płynął 6 : 24.2. 


Przesilenie gospodarcze w Polsce. 


Nowa fala strajkowa $rozi zalewem 


Łódź. (AW). Prezes Centrali warszawskiej Zwiąż : 
ku pracowników tramwajowych, p. Boliński, wyje- 
chal wezoraj z powrotem do Warszawy, celem ponow 
ueyo intenweujowania w Mamisterstwie pracy 6 spraw 
wewnętrznych. Pan Boliński ma zwrócić uwagę od- 


nośnych czynników, że o ile strajk w Łodzi nie ze- 
stanie zlikwidowany w myśl żądań pracowników 
tramwajowych łódzkich, istnieje możliwość 

przez tramwajarzy warszawskich. 


Czego żądaja robotnicy w Lodzi? 


Łódź. (AW). W lokalu GKZZ. odbyło się wczoraj 
zebranie delegatów związków klasowych. Głównym 
referentem był p. Kałużyńsky. Przed wyjazdem przed 
stawicieli robotników do Warszawy na posiedzenie 
komisji arbitrażowej, naszkicowany został następu- 
jacy plan żądań robotników: 

1) Podwyższenie płac podstawowych o 25 proc. do 
stawek cennikowych z dnia 14 stycznia 1924, wzglę- 
dnie taryty płac z roku 1923; 

2) podwyższenie płac obowiązuje od dnia przystą- 


pienia do pracy po Strażku, tj. od dnia 9 grudnia br.; | 


Ważne odkrycia astronomiczne. 


Najnowsze sensacyjne wieści o Marsie. 


Sveomalzowane tdegmafioznie sprawozdanie prof. 
Hamilton o jego obserwacjach nad Marsem, dokona- 
nych podczas największego zbliżenia się tego pla- 
mety do ziemi w roku bieżącym, należy uzupełnić 
mastępującymi szczegółami: 

Prof, Hamilton, wykładający w „Harvand College 
University, dokonywał swych obserwacyj w specjal- 
wie dlań zbudowanem obsenwatorjium w Mondeville 
(na wyspie Jamaica) przez trzy mies'ące przeszło. 

IW przeciwieństwie do prawie wszystkich uczonych 
swiata, którym warunki atmosferyczne utrudniały 
obserwacje, prof. Hamilton miał tak dobre te warun- 
ki, że 

stał się z przeciwnika, gorącym zwoleńnikiem 

teonji istnienia kanałów na Marsie. 

„Obecnie — pisze on w swem sprawozdani 
wierzę w istnienie kanałów na tym płanecie i jestem 
pewny, że niże uległem złudzenia w mych obsemwa- 
wjach. 

Uczony amarykański obserwował 
trzech mickięcy 


wl w ciągu 


3) zawarcie umowy na czas półroczny, tj. do dnia 
1 lipca 1925; 

4) gdy w okresie obowiązującej umowy w przemy- 
śle włókienniczym drożyzna wzrośnie ponad 10 proc., 
to robotnicy otrzymują podwyżkę w wysokości wy- 
liczonej przez urząd statystyczny w Łodzi; 

5) omówienie głównych warunków i zawarcie umo. 
wy głównej w przemyśle włókienniczym; 

6) szczegółowe warunki tej umowy będą omówio- 
ne przez agay zainteresowane niezależnie od arbi- 
traża. 


stopniowy rozwój wegetacji na południowej 

półkuli Marsa, 

a na półkuli północnej stwierdził „łatwo dające się 

spostrzegać przygotowania“, mające na celu sprowa- 

dzenie do kanałów wód, jakie się gromadzą w pobliżu 
bieguna półn. planety podczas topnienia śniagów. 

Fakt, że olbrzymie przestrzenie na Marsie, które 
miano dawniej za wyschnięte monza, zmieniają swóg 
wygiąkl i zarysy, a także szybki wzrost wegenacji 
w pewnych określonych perjodach czasu — świadczą 
niezbicie, zdaniem prot. Hamiltona — Że nie są te 
zjawiska przypadkowe, sporadyczne. 

Wedle obsemwacyj, poczynionych w  Mandevilie, 
wody okrywają połowę widzialnej powiemzchni Mar- 
sa. Zużytkowamie wody z topniejących śniegów zdaje 
się być dobrze obmyślanem, a systematycznie pó so- 
bie następujący rozwój wegetacji w rozmaitych stre- 
fach piamety, jest tak uregulowany, że 

należy przyjąć egzystencję na Marsie tstot 
rozumnych, 
któro temi sprawami kiewują. 


Dzieje Polski. 


(Wacław Sobieski: „Dzieje Polski“. Tom IL Wy- 
dawnictwo „Zorzyć. Skład Główny w księgarni 
Perzyński, Niklewicz i Sp.). 

Nauka historji wiąże się ściśle z teraźniejszością. 
Historyk wbrew swojej woli poddaje się wpływom 
epoki, w któnej pisze swoje dzieło. Bynajmniej to nie 
odbiera historji charakteru namki. Historja bowiem 
cdtwamma życie wieków przeszłych, aby wpływać ma 

rozwój teraźniejszości. 

Po rozbiorach hisnorjogratja polska zajmowała się 
„głównie wymajtywaniem przydzyn upadku Rzeazy- 
pospolitej. albo też badała szczegółowo wysiłki na- 
sze, zdążające do wywnlcmenia sobie niepodległego 
bytu państwowego. Był to wipłytw niewoli na naszą 
ihistorjografję. 

Z wpływu tego bardzo powoli się otrząsamy. Ist- 
nienie jednak państwa polskiego i w dziedzinie histo- 
rjogratji oddziaływa comaz silniej. Pojawiają się już 
dzieła historyczne, które zaczynają zrywać z dotych- 

charakterem. Do książek takich zaliczamy 
„Dzieje Polski“ Wacława Sobieskieso. 

Przed rokiem ukazał się tom pierwszy „Dziejów 
Polski". kilka miesięcy temu tom drugi, a w tym 
miesiącu pojawi się tom trzeci. Praca Sobieskiego 
ukazuje się na półkach księgarskich dzięki wydaw- 
niotwu warszawskiego tygodnika ludowego „Zonza, 
To świadczy. że historje Polski w opracowaniu So- 
kbieskiego przezmaczomo dla szerokich warstw. I rze- 
©zyjwiście „Dziąje Polki“ są pisane przywtępnie, alo 
mie odbiera im to charakteru naukowego. Książlkę 
czyta się z zajęciem i nawet człowiek, znający do- 
brze dzieje Polski, dowie się z pnacy Sobieskiego 
rzeczy niezmamych. a w wielu sprawach przedstawią 
mu się fakty w nowem oświetleniu. 

Oryginalny jest już sam podział dziejów Polski. 
Tom pierwszy sięga. do ozasów saskich, tom drugi am- 
tor zatytułował „Pod jarzmem najeżdąców*. Olkmes 
"więc utraty samodziekności politycznej Pofski zaczy- 
ma się według Sobieskiego z etekoją Sasa. Podział 
tan tłómaczy autor w zakończeniu tomu drugiego 
emi rwy: „Do końca 17 w. Polska stała stlnie na 


własnych podstawach, a jeśli wchodziła w związki 
i przymierza z jakiem państwem, to jako równa z 
rówtiem, od początku 18 w. Polska, jak bluszcz cze- 
pia się innych państw i coraz wyraźniej zaznaczają 
się w niej „orjentacje": saska, szwedzika, rosyjska, 
pruska, ausunjacka, francuska itp. Odtąd w sprawach 
Polski decydowamo w Dreźnie, Petersburgu, Berlinie, 
Wiedniu, Paryżu itp.“ (str. 137). 

Tom drze: podzielił autor na trzy części: 1) Mo- 
nandhowie narzuceni; 28) Od Konfederacji do lepja- 
mów; 3) Doba powstań (1815—1865). W czasach mo- 
manchów narzudomych* Polska utraciła już zupełnie 
samodzielność polityczną. Od kiedy na tronie Polski 
zasiadł Niemiec, narzucony przez, Brandenbungję, Ro- 
sję i Austrję, jasną było rzeczą, że Polska. nie będzie 
kierowana ręką samodzielną. Najlepiej o tem świad- 
«zy stosunek Augusta II do koronacji w r. 1701 na 
króla pmiskiego, elektora brandenburskiego Fryde- 
ryka Hohenzollenna. Tytuł „kmól pruski“ świadczył 
o zamiarach Hohenzollernów w stosunku do ziem 
polskich, a jednak „pierwszym monarchą, kitóry zło- 
Żył gnatłulacię elektorowi  brandenburskiemm, gako 
królowi pruskiemu, był elektor saski, jako król pol- 
ski. Dlaczeęgoż Niemiec, koronowany na Wawelu, nie 
miał cieszyć się, że drugi Niemiec koronował się w 
Królewcu?!“ (str. 9). 

Od tego aam poega Prus wzrastała. Rosja dą- 
żyła do zaboru całej Polski. Prusy Hohenzolflemów 
zaś wytężyły wszystkie siły i moce. żeby doprowa- 
dzić do rozbioru Reczypospolitej. Królowie pruscy 
byli autorami pomysłu rozbiorów i oni bedą główny- 
mi stróżami naszej niewoli. Uśmiechy przyjazne w sto 
sunku do Polski ze strony Prms były tylko manew- 
rem taktycznym, aby zmusić Rosję do złączenia się 
z nimi przectwiko Polsce. Pomogła im w tem Katanzy- 
nia HM, również Niemka., która była wiełbicietką Fry- 
dierylka II. „Od chwili, gdy Fryderyki podał dłoń 
Katarzynie I, zguba Polski była oczyjwista”, a „wal- 
ka tych dwu wrogów Polski — Rosji i Prus, jest 
dla Polski szczęściem”. (stn 28). 

Prusy byty sprawcami naszych rozbiorów, ome tef 
przez cały ciąg nakzej niewoli były złym duchem we 
wszystkich państwach nozbianczych, one kierowały 
nietylko u siebią, ate i w Petersburgu 1 y, Yigitim 
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polityką anitypolską. 

„Pnzez XVII i XIX w. wybija się ponad wszystko 
antagonizm pruskio-polski, niezwykle głęboki wieko- 
wy, Bziasadniczy. Prusy to „najczujniejszy grabara 
sprawy polskiej“, „najzaciętszy tępiciel polskości“. 
Pomyślność Prus — to nieszczęście Polski, wzrost 
Puus — to rozbiory Poikki, ezezy sukcesów Bismarka 
powiąga za sobą wykreślenie sprawy polskiej ze spraw 
Europy. Na odwrót klęska Prus pod Jeng. to odbm- 
dowanie Księstwa, Warszawskiego. Główny plan poł- 
skiego dyplomaty to „plam morderczy* Adama Ozar- 
toryskiego przeciwko Prusom. Nad Królestwem Kon- 
gnedowem wisi wciąż jak miecz Damoklesa i grozi ad 
wrony Prus cios w postaci osławionej „granicy Kiure- 
dbedka* (str. 139). 

Uwagi te nic nie straciły na awojem zmaczeniu w 
zastosowaniu także do dzisiejszej chwili. Zagadnienie 
niemieckie iest NI zagadnieniem naszej po- 
tityki. 

Wacław Sobieski jeszcze jedną sprawę porusza, © 
której prawie milczą inni historycy, i jmzedstawia 
jej zmaczenie w poszczególnych momentach naszej hi- 
storji, a mianowicie sprawę żydowską. Żydzi w Pot- 
sce cieszyli się opieką królów i szlachty. Ta opieka 
doprowudziła do upadku stanu mieszczańskiego w 
Polsce. „Ten upadek mieszczaństwa, a przerost ży- 
dowtwa, był główmą bolączką Polski i wyróżniał ją 
od sąsiadów"... „W miastach polskich było przeważ- 
mie żydów dwa razy tyle. co chrześcijan. W chwit, 
gdy ma zachodzie pruntował sią ustrój kapitalistytcz- 
ny, a stan mieszczański nabierał comaz więcej potęga, 
miasta i miasteczka polskie były wciąż uboduchne, 
a mury miast, ten kościec narodu, jeszcze bardzo ma- 
ło zabudowane” (str. 44). 

Za tę opieke żydzi odwidzięczyli się zdradą. Wa 
wiszysńłcich powstaniach i walkach o niepodległość 
poza małymi wyjątkami stali żydzi w szeregach na- 
szych wirogów. Wykazuje to Sobieski w wielu wy- 
padkach. 

„Dzieje Polki“ Sobierkiego zapełniają lukę w nà- 
szej literaturze bisborycznej; autor bowiem dał mam 
koięłńkę ma pisaną żywo i kko, a jednak zachował 
metodę naikową. Z niecierpiiwością też wyczekuje- 
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KRONIKA. 


f REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
i tro „Hidalla”. 
" Niedzi popol.: „Krzyżacy — wieczorem: „Hidalla", 
Poniedziałek: „Hidatla“, A 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“. 
Sobota popoł.: Krysia leśniczanka”* — wieczorem: 
Goa A 
Niedri popoł.: „Krysia leśmiczanisa” — wieczorem: 
„Hrabina Marica", ” 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 
Sobota popoł.: „Ukochany“ — wieczorem: „Mysl“. 
Niedziela popoł.: „Wielka księżna i chłopiec hotelo- 
wy" — wieczorem: ysl“. 
A e adm KIN KRAKOWSKICH: 
ń: ie dziewczynki Paryża, druga serja pt. 
„Lalje burzą złamane”, RO Ce Sz 
" Reduta: „Gród szatana“, sensacyjny film amerykański. 
Ponadto: „Szympans jako Boy“„ komedja w 2 aktach. 
Sztuka: „Ponęty życia“; dramat awantumiczy w 8 akt. 
Uciecha: „Sen szczęścia*, wielki dramat sensacyjny. 
Wanda: „Królowa przedmieścia“, w gł. roli Colken 
Aa Sa ry Olimpjuda w starożyłoścu. 
jewzawa: „Dzieje grzechu“, według znanej powieści 
St. Żeromskiego. Całość w 1 programie. ks 
Zachęta: „Sen szczęścia, wielki dramat sensacyjny. 


MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dn. 21 bm. w ko- 
ściele św. Piotra podczas mszy Św. œ godz. 12 zespół 
mięszany uczniów Szkoły $piewu prof. St. Bursy wyko- 
na pieśni adwentowe układu tegoż. Solo p. J. Zdrojówna. 

W niedzielę dnia 21 bm. o godz. 12 w kościele 00. 
Franciszkanów podczas cichej mszy św. odśpiewa „Cho- 
rus Caecilianus" szereg pieśni admwentowych. W czasie 
mszy. św. składka na odnowienie  historyczmej kaplicy 
męki Pańskiej. 

UTWORZENIE (PRACOWNI FIZYCZNO-PRZYRODNI- 
CZYCH W SZKOŁACH POWSZECHNYCH W KRAKO- 
WIE. Z inicjatywy kuratora krak. okręgu szkolnego, p. 
Uwińskiego, powstały przed półtora rokiem pracownia 
fizyczmo-przymodmicza w szkole św. Florjana, przezmaczo 
ma dla tnłodzieży z wyższych klas szkół powszechnych. 
Z pracowni, wyposażonej w liczne przyrządy fizyczne, 
korzysta także nmauuczywielstwo na lekcjach instrukcyj- 
nych, gdzie w pierwszym rzedzie uwzględniane są peda- 
gogiwmne wymogi szkolne. W ostatnim czasie powstały 
filje taj pracowni w szkołach: przy ul. Wąskiej onaz w 
Podgórzu w szkole Mickiewicza. Do wyposażenia pra- 
owadi fizycznych posłużyły częściowo fundusze rządowe, 
w płówmej zaś mierze datki komitetów rodzicielskich. 

NOWY PLAC W KRAKOWIE. U zbiegu ulicy Łobzow 
skiej i Łęczyckiej powstał nowy wielki płac, otoczony 
z jednej strony domami miejskiemi, z drugiej i trzeciej 
riedawmo wybudowanemi willami, zaś z czwartej strony 
biegnie od pałacyku prof. dra Kostaneckiego aż do par- 
ku krakowsikiego świeżo ukończony szeroki gościniec. 
Przestrzeń ta otrzymała nazwę placu im. Kazimierza 
Wielkiego i takie tablice imieszczomo przed kilku dniami 
na skrajach domów. Na placu, którego nawierzebmia upo 
rządkowana będzie z początkiem wiosny 1925, odbywać 
się będą targi. W ten sposób otrzyma miasto nowy plas 
targowy, którego brak w tych stnonach dawał się dotkli- 
wie okoliczmej ludności odczuwać. 

Z TARGU PRZEDSWIĄTECZNEGO. Dowóz artyku- 
łów żywności w dniu wczorajszym ma płac targowy był 
obfity. Ruch był ożywiony, ceny jednak, jak zwykla 
przed świętami, podskoczyły w górę, szczególnie masta 
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Na Rynku głównym płacono za 1 kg masła 5—5.50 zł, 
za jajko 24—%85 gr; za litr mleka niezhieranego 35—40 
gr; za 1 kg sem 1—120 zł. Wielkim pokupem cieszył 
się drób, który dowieeiono nawet w nadmiernej ilości. 
I tak za indyka płacono do 15 zł; za gęś tuczoną od 
10—12 mł; za kurę 4—6 zł, Ruch targowy na placu Szcze 
pańskim był słaby, a ceny utrzymywały się jak dotych- 
GTAB. 

OTWARCIE ŁAŹNI MIEJSKIEJ przy ul. Karmelickiej 

1. 49 nastąpi dnia 22 bm. o godz. 9 rano. Łaźnia bę- 
dzie czynną codziennie od 9 rano do 8 wieczór z wyjąt- 
kiem niedziel i Świąt uroczystych. Cena wanny wynosi 
1 zł 10 gr. Cena natrysku 50 gr, dla akademików cena 
natrysku 30 groszy. Bielizmę kąpielową należy przymo- 
Bić ze sobą. 
WYKAZ ZNALEZIONYCH RZECZY. Magistrat krak. 
ogłosił wykaz rzeczy zmalezionych w miesiącach wrze- 
ciu, paździerriku i listepadzie br. a złożonych przez 
zmałazców w biurze wydz. V. Wśród mmalezionych przed 
miotów są takie, jak dokumenty osobiste, klucze, portfe- 
łe, portmonetki, zegarki, piłka uożma, parasole, rękawicz 
ki, książki, weksle, spirytualja itd. U zmalazców pozo- 
stawioua, w depczycie źrebię, 3 kozy, 2 komie, prosię i 
złoty zegarek damski. 

WALKA Z LICHWĄ. W ostatnich dwu tygodniach 
wydz. Ib. krak. magistratu przekazał prokumaturze 15 
spraw » lichwę przeciw tutejszym kupcom, a nadto uka- 
rał admimietracyjmie 134 przemysłowców i kupców za 

kmoczemia ustawy o zwalczaniu lichwy (brak cenni- 
ka itd.) grzywmami do 100 zł ewentualnie ma 10 dmi 
aresztu. 

Z POWODU MASOWEGO NAPŁYWU PACZEK PO- 
CZTOW YCH, zawierających w zmacznej ozęści artykuły 
spożywcze, zarządniła dyrekcja poczt w Krakowie wyjąt 
kowo w interesie publicznosci oraz kupców, którzy w 
myśl ustawy z dnia 18 grudnia 1919, Dz. U. R. P. Nr 2 
z 1920 r. mogą mieć ¿klepy otwarte po popołudniu w 
ostatnią niedzielę przed ówitęami, doręczanie paczek ad- 
resatom do a Ww SRA i e RE 21 grudnia be. 
popołudnia od godz. 13—18. Kupoy, którzy 2 powyższe- 
go zarządzenia nie mają b A: 5 o tem 
zawiadomić główmy urząd pocztowy ków I. "a 

WIZY FRANCUSKIE Ww KONSULACIE W KATOWI- 
GACH. Wojawództwo krakowskie zawiadamia, że kousu- 
tem właściwym do udzielania wiz francuakich. jest kon- 
sulat francuski w Katowicach, zatem sraramia i podróże 
do konsulatu w Warszawie są bezcelowe. 


"Europy. Całości mumemi dopełnia obfity 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. Wczoraj odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru wskutek nieporozumień ro- 
dzinmych Franciszek Kubasik, robotnik Zbrojowni W. P., 
zamieszkały przy ul, Fabrycznej w Dąbiu. Zwłoki denaca 
przewieziono da zakładu medycjny sądowej. 

OBFITY POŁÓW POLICJI. W ostatnich dniach krak. 
policja śledcza wykryła sprawców kilku włamań, jedno 
większe w Rynku gł. w mieszkaniu p. Maurizia i kilka 
mmiejszych. Na polecenie knak. komendy policji zarzą- 
dzone śledztwo w sprawie włamania w „Oberschlesische 
Zeitung” wydało nadzwyczajne rezultaty. Sprawcy zo- 
stali ujęci. 

Jak się dowiadujemy, wszystkie w ostatnich czasach 
napady rabunkowe i włamania wstały przez krak. ekapo 
zyturę śledczą wykryte, dziąki energji manego ze swej 
sumienności kierowmika eksp. śledczej, kom. Szuwry. 

SAMOBÓJSTWO OFICERA W. P. W HOTELU FRAN- 
GUSKAIM. Wczoraj nad ranem o godz. 3 w hotelu Fram- 
cuskim targnął się ma swoje życie wystrzałem z bram- 
ninga, kkierowamym w głowę porucznik H. S. Desperato- 
wi udzielił pierwszej pomocy lekarz pogotowiu, które 
następnie w beznadziejnym stanie przewiozłe go do swpi- 
tala gamizonowego. 

Jak się dowiadujeniy. por. S. po przewiezieniu do szpi- 
tala zmai. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W wykazie statystycznym 
przestępczości za. miesiąc listopad czytamy. że za włóczę- 
gostwo i żebwaminmę aresztowano 212 osób, za dezercję 
29, za rozboje 9, za przestępstwa na tle seksualnein 58, 
za inme [przestępstwa pmzeciwko zwierzehmości 298, za 
świętokradztwo 1 itd, Największą cyfrę, bo 1182 osiągmeli 
aresztowami za opilstwo. 

PODRZUTEK. W podwórzu domu przy ul. Kalwaryj- 
skiej H zmaleziono porzucone 2-miesięczne niemowlę płci 
żeńskiej. 

POŻARY. Omegdaj w mieszkaniu Salomona Rosenzwei- 
ga przy ul. Orzeszkowej 3 wybuchł pożar. który ugasiła 
wezwana straż pożarma. Ogień spowodował wadliwy piec 
kaflowy. 

W warsztacie stolarskim Alberta Baczyńskiego przy 
ul. Czarneckiego Nr 10 powstał pożar, który ugasili do- 
mo wnicy. 

ZŁAPANY PRZY PRACY. Aresztowano niejakiego 
Ludwika Kwarciaka, niebezpiecznego . złodzieja strycho - 
wego, w chwili, gdy ten za pomocą wytrycha włamał się 
na strych domu przy ul. Długiej 12. a następnie począł 
pakować do plecaka bielizne. Kwarciak ma na sumieniu 
szereg innych kradzieży strychomwych. 

ZAGINIĘCIE 11-LETNIEJ DZIEWCZYNKI. Marja 
Wnękowska., zamieszkała przy ul. Czamowiejskiej 23, do 
niosła do połieji o zaginięciu Ll-letniej córki Włady- 
sławy. 

——— X0x —— 


ZMARLI: 

4 Tadeusz Plesnar, rotmiarz 18 pułku ułanów W. P., 
zmarł dnia 18 bm. w wojskowym szpitalu okręgowym 
w Krakowie, licząc lat 30. 

——X0X—— 

ODZNACZENIE PAPIESKIE. Pani Ludwika Grodzicka 
otrzymała z rąk J. Ośw. Księcia Biskupa Adama Sapiehy 
wysokie odznaczenie papieskie „Bene Merenti“. Uroczy- 
ste wręczenie odbędzie się w kościele św. Piotra w nie- 
dzielę 21 bm. o godz. 12. 

—z0x— 

WIELKI WIEC OKRĘGOWY  SPÓŁDZIELCZO-ROL- 
NICZY odbędzie się w Krzeszowicach w niedzielę dnia 
21 bm. o godz. 11 przedpołudniem w demu gminnym, 
przy czynnym udziale wielu Central i Związków Spół- 
dzielczych Korporocyj Rolmiczych. Wszystkich rolników 
powiatu i interesowanych zaprasza Komitet. 

ma 

„AKADEMIK. Ukazał się w druku nowy numer (13 

do 18) znakomitego dwutygodnika młodzieży akademi- 
ckiej „Akademik*, który po ukończeniu kilkumiesięczne- 
go strajku drukarskiego w Pozmaniu, wznowił swe wy- 
dawmietwo. Nauner poświęcony jest głównie omówieniu 
prac i wyników Il. Kongresu Międzynarodowej Koniede- 
racji Studentów w Warszawie. Pierwszy raz w prasie 
Kongres, który Ala młodzieży polskiej posiadał tak donio 
ste zmaczenie, został omówiony wszechstronnie i wyczer- 
pująco. Na czele numeru mamy duży artykuł p. St. Ja- 
niekiego pt. „Młoda Europa, omawiający na zasadzie 
wrażeń z Kongresu prądy nurtujące dziś młodzież państw 
europejskich. następmie szczegółowo omówiono prace ko- 
misyj Kongresu i jego przebieg. specjalny artykuł poświę 
cając najciekawszej sprawie, a mianowicie. kwestji nie- 
mieckiej, Artykuł „Obserwatera* pt. „Nieco o polskiej 
propagandzie” rzuca ciekawe myśli na temat propagan- 
dy polskie. snute ni kanwie Kongresu. Wreszcie arty- 
kuty pp. Jean Gerarda (Paryż). N. Maya fLomlym), Marga 
van Laera (Pruksela). „Jana Balińskiego (Warszawa), da 
ją man ciekawą mozjkę opinji różwych nrodów © Kon- 
DTGZIE. 
j Pozatem zamieszcza „Akademik” artykuł p. Franciszka 
Bohaczka z Pragi czeskiej pt. „Duch Grunwaldu“. Arty- 
kut- ten jest znakomitym wyrazem  mawiązujących się 
przyjwzmyeh stosumków między młodzieżą oweską i pol- 
ską. Pomadto obszernie omówiono w „Akademiku“ spra- 
wę „numerus clausus“ i jej stan w wszystkich państ wach 
dział informaeuj- 
my zè wszystkich polskich rodowisk akademickich. 

Adres. redakcji i administracji: Peznań. św. Marcin 65. 


ZE SREBRNEGO EKKANU. 


UCIECHA. Milutka bajeczka., trochę nawet: zalatująca 
histosją kryminalną, lecz bez tego: pieprzyku, nie ma po- 
prostu sztuk niemieckich. Sen o szczęściu dla młodej, 
naiwnej chórzystki i tancerki baletówej kończy się ży- 


*ciowg bardzo bądnze, Go zmów pozwala Harry Liedkie - 


mu, połączyć się z hrabianką Esterhazy, kreującej głów” 
mą rolę. Całość czyni bardzo miłe wrażenie zwiłaszoza. 
że trzy piękme naprawdę kobiety, wipószawodniczą -z€ 
sobą o prymat, który jedak przynmać należy węgier- 
skiej hrabinie. be. 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


Wieczór wokalny 


Paiskiego Związku muzyczno-pedagogicznego. 

Baczny obserwator muzycznych spraw Krakowa z prz: 
krością skoustatować musi, iż w bieżącym sezonie jakać 
zmora dusi prawidłowy rozwój kultury muzycznej Ater 
polskich, tłumiąc sdachetniejsze poczymamia oraz pory- 
wy miejscowych usiłowań artystycznych i spychając je 
brutalnie z estrady a popierając tandetkę muzyczną i na 
rzucając niechętnie przyjmonanmych artystów tobeych, 
prze ważnie rosyjskich. 

bowużniejsza myśl mazyczna i twórcza polska a spe- 
eyficznie krakowska, pracuje mimo tych dokucziiwych 
stosumików i zakusów zgmiecenia jej, zazmuczając swą ży. 
wotność, pewna, że stan tem jest tylko przejściowym i — 
Jak wszywiuko na tym padole łez — kiedyś wreszcie skon. 
czyć się musi. Z krakowskich instytucyj í stowarzyszeń 
muzycznych jedynie „Polski Związek muzveznczpedago- 
giezmy* pracuje nad utrzymaniem jakiego takiego stanu 
rrwiaiego w lozwaeju Murury muzycznej i podtrzymamia 
jej siłami artystów, pedagogów i amatorów miejscowych.. 
Ostatnia produkcja wokalna, urządzona przezeń w sali 
Instytutu muz. pod artystycznem patronatem p. Marek- 
Onysakiewiczoryej zaznaczyła się przedewszystkiem tłum 
mym udziałem słuchaczy, których obszerna sala ledwie 
pomieścić mogła, słuchaczy rekrutujących się z najinte- 
ligentniejszych sfer muzykalnych Krakowa. Puhliezność 
tę przyciągnęły dwa ważne czymniki: konieczność przyj- 
ścia z pomocą wdowie po jednym z największych śpie- 
waków polskich oraz program złożony w sposób wysoce 
artysytczmy z nowalij współczesnej twórczości obcej i 
rodzimej (czymnik bezwzględnie umikany a nawet jakby 
rozmyślnie tłumiory w obecnym geszefciarskim rucht 
koncertowym). Wzięło w wieczorze ym udział grono na 
szych śpiewaczek dawno. niesłyszamych z estrady koncer 
towej, a to pp. Marek-Onjszkiewiczowa, Jaworzyńska. 
(wmecka oraz utalentowany barytonista |p. Mazurek. Mu 
zyka instrumentalna byłu godnie reprezentowana przez 
świetną i dysryngowamą piamistkę p. Mayverową oraz zma- 
komitego wiolonczelisty prof. K. Nkanżyńskiego, które- 
go udział w tym wieczorze był jego rzetelmą i prawdzi- 
wą ozdobą. O enumejucjach artystycznych naszych wies 
nych śpiewaczek zbytecznem byłoby się rozwodzić, każ- 
da na swój sposób ujęła, walorami swego talentu, słucha- 
czy, którzy oklaskami. nagradzali wytworne produkcje. 
Zainteresowanie największe skupilo się jednak przy in- 
ternpretacji — przez p. Jaworzyńską — nawvch utworów 
utalentowanego młodego muzyka p. Gablenza, którego 
arja z „Zaczarówanego koła”, opery, czekającej na swe 
wystawienie oraz „Hetman“, zyskały ogólne uznanie. — 
Niemało | artyst ye wdzięku dolawał  wieczorowi 
współudział: dyr. Walewskiego w charakterze zawsze 
świetnego i niezrównanego akompamiatora. 

St. Bursa. 

E E DO 2. BDB ORC DZ 0 mie 3 - naa 


GIELDA. 
Kraków, 20 „grudnia. 


Na rynku efektów tendencja bez zmiany, pod koniec 
mocniejsza z powodu poprawy we Wiedniu. Obroty nie- 
znaczne : powodu braku towaru. 

W walutach i dewizach obroty nieznaczne przy ten- 
dencji utrzymanej. $ 
Na pogiełdziu obroiy małe po kursach niższych. 

Akcje. iCyfry w złotych). W transakcji: 
Bank Przemysłowy: 0.32 


Ziemski Banik Kredytowy 0.13 
Powszechny Bank Kredytowy 0.08 
Polski Glob 0,235-—0.30 
Zieleniewski 9.00—9.05 
H. Cegielski Poznań 0.51 
Trzebinia żelazo 0.72-0.74 
Siera 4.20——4.30 
Tepege 2.10—2.20 
Polska Nafia 0.64 
Krakus u.65—U.66 
Uhodorów 4.65 
Chybie 5.70-—5.15 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 

Jaworzno drotme 14.50—-13,75, gruhe 12.70; Lokomoty- 
wy 0440.48. 

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Waluty: Dolar 5.19 i jedna czwarta. 

Częki: Londyn 24.48: Zurych 100.95; Paryż 28.15: Pra- 
ga 15.80—15.78: Wiedeń 7.32 i jedna czwarta. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Hamidlowy 4.95: H. Ceegielski Poznań: 
0.50: Starachowice 630; Zieleniewski 9.50; Żyrardów: 
11.87; Spirytus 2.60: Chodorów 4.60. Nohel 1.50. Ursus. 
1.25: Ćmielów 0.50, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach korom austr.:: 
Siersza Górnicza 64: Galieja 1280; Naa 177: Schodnica 
246: Karpaty 180. 

ZOOMIE IK USE 

Zamknięcie giełdy: Paryż 24.80; Londyn 24.30 Nuwy 
Jork 5.16 i pół: Belgja 25.70: Włochy 22.03; Praga 15.70: 
Budapeszt 0.71; Białogród 7.75. Bukareszt 267 i pół: 
Warszawa 100—99. 


HUMCR, IRONJA, SATYRA. 


WYTŁUMACZYŁ. 

— Pan podobno powiedział o mmie, że ja jestem: 
usłem. Czy to prawda? . 

— To prawda, ale ja tego nie powiedziałem! 

W PRZEPEŁNIONYM HOTELU. 

Gość: Rachumek! 

Hotelarz: W tej chwileczee... Pokój... -- i 

Gość: Nie miałem pokoju, spałem na bilaedzie. , 

Hotelarz: W takim razie 3 złota godzina... 


àr. CAD. 


jo Numeru 


„GONEC KRAKOWSKI” 


ŚW 


iątecznego 


Str. 7. 


zamówienia na inseraty należy przesyłać jaknajrychlej. — Leży to w własnym interesie 


P. T. zamawiających. 
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RUCH WYDAWNICZY 


Wydawnictwa gwiazdkowe księgarni M. Arcta 


Bogato się przedstawiają tegoroczme wydawnictwa lot- 
miczej księgarni warszawskiej M. Arcta. Kilkadziesiąt 
książek wydanych wspaniale, nawet z przepychem. lecz 
zawsze 7 gusten, «prawnych pięknie. artystycznie, z ilu 
stracjami, wykomanemi wytwomie, niekiedy wprost ze 
gbytkiem. Ale przystępne ceny usprawiedliwiają w zu- 
pomoci ten w szluchetnem zuaczeniu szeroki gest wy- 
dawcy. j 

Na czele tych wydawmietw idzie „Jan Sobieski“, mo- 
mograija bistoryczma A. Śliwińskiego. Rzecz poważna, b 
naukowej wartości. a równocześnie wysoce wychowaw- 
cza w duchu purtjotyvczmym. Wydanie wytwome, albu- 
mowe, zawiem 110 rycin i portret Jana Sobieskiego. 
Cena lużej książki zł 20, w vzłolmej qdóciernej opra- 
wie zł M2. 

Dalej „Album Malarstwa Polskiego". Jest to wydawni- 
stwo luksusowe z tekstem polskim i francuskim. zawie- 
rające barwne reprodukcje 5W0-ciu nujmakomitszych ma- 
szych malarzy. 

Z kolei nuy „Słownik ilustrowany Języka Polskie- 
go“ Michała Arcta, zawierający 70.000 wyntzów i 43.000 
rysunków. Rmx bardzo posvażna., niezbędna dla każde- 
go Polaka; dotrze więc. gdy otrzyma ją już w młodym 
wieku. 

Wreszcie „Encyklopedja Muzyki“, prof. dra J. Reissa. 
Pierwsza to polska książka. obejnująca. całoksztak wie- 
dzy narzycznej, Cena zł & w ozlolmej oprawie zł 12. 

Następują śliczne książki dla małych dzieci, wszystkie 
śtarammnie dzibrane pod wzylędem treści, pięknie wydane 
z bardzo ładnemi | lustracjami. Wprost cacka. Wylicze- 
my je: 

„Klituś Bajduść Zofji Rogoszównej. Zbiór wierszyków, 
śpiewów i zabaw dziecinnych. 

„A.. A.. kotki dwa“, wierszyki dla dzieci Fwy Szel- 
burg-Ostrowskie j. 

„Bajki staroświeckie* Amtoniego Gawińskiego. Wyda- 
nie bardzo wytuworne. Cena w czdobnej oprawie zt T. 

„W Wojtustowej izbie“ Janiny Porazińskiej, Wierszy- 
ki. Cena w ozdobnej oprawie zł 3. 

„O Janku Wędrowniczkuć i „Janku, co psom szył bu- 
tyś. Dwa prześliczna poemaciki dla małych dzieci. 

„Lolek grenadjer*, dla chłopców. 

„Słoneczny Światek*. Powiastki dla dzieci do lat 7. 

„O Bogince i liljach wodnych“, bajki i legendy Marji 
Dymowsłbiej. 

„Firekć, opowiadania o psie. 

Dalej przymosi księgamia Arcta liczne Śpiewniki dia 
dzieci, jasełka, książki obrazkowe. 

Dla dzieci i młedzieży przygotowała księgamia Arcta 
amastępujące Mpowińnłamia: 

„Perły księżniczki Marji“. 
Marje Buymo-Arctową. 

„O dawnych łowach i dawnej zwierzynie. Rzecz wy- 
śmienita dla stur:zej młodzieży u pięknemi ilustracjami, 
Bohdana Dyakowskiego. t , 

„Baśnie Kaszubskie“. Piękne i zajmujące bajki o pol- 
skim merzu napisała Zuzanna Rabsika. 

„Kichuś majstra Lepigliny*. Powieść z życia ludu kra- 
kowskiego XVII w. Jaminv Porazińskiej. 

„U leśnego dziadka“. Powieść fantastyczna tlla dzieci 
Ewy Szetburg-Ostro wskiej. 

„Wódz Narodu“, Patrjotycznym duchem owiana po- 
wieść historyczma dla AW kupa, | AA 

„Dzielny Rogacz“. Opowieść z życia zwierząt: napisał 
"Thompson. spolszezyła M. Arct-Golczewska. 

„Brat ociemniałyć, Powieść H. Green. m m 

„W spalonym dworze“. Opowieść Jamimy Porazińskiej. 

„Koledzy“ | „Wilczyskoć. Dwa opowiadamia M. Arcto- 


wej. 
ólestwo bajki“. „Ogród króla Marcina“. Piękne ba- 
Sp dla dzieci Ewy Szelburg-Ostrowskiej. 7 
„Od Dubienki do Racławic“ Jerzego Orwicza. Powieść 
historyczna dla młodzieży. 4" 
„Młody jeniec indyjski“ Wł. Umińskiego. Powieść po- 
dródmicza bardzo baama. 
„Nasz las i jego mieszkańcy“ Bohdana Dyakowskiego. 
Piękne opisy przyrody ojczystej. , i 
„Pan Lisowski“, Powieść Józefa Giembronowicza. 
„Ojczyzna“. Powieść z dziejów wojmy światowej i „Ry- 
terz złotego serduszka“, Powiastka dia dzieci M. Arcto 
WEJ. i 
Wodzowie Narodu“. 67 życiorysów sławnych Połaków 
opracowały W. Witkowska i W. Krzyżanowska. Cema 
książki z portretami w ©zd. oprawie zł T., e 
„Na bezdrożach tatrzańskich. Wycieczki, wrażenia i 
opisy pułk. M. Zaruskiego. y 
„Przygody Mikroba“. Opowieść z życia drobnoustro- 
jów dr E. Ćrottolina, z włosk. tł, H. Grotowska. 
irlandzki“. Powieść z dziejów wałk o wol- 
mość narodu irlandzkiego R. Lyell, tt. Z. Hertingowa. _ 
wiek Peryklesa*, Powieść hist. M. Konopnickiej. 
„Marysia w Japonji*. [Powieść A. Janowskiego- 
„Krol“, powieść historycama i „W grodzie żaków*, po- 
wieść Jana Powalskiego.--: A 
„Przedziwne przygody duszka Dzindzinnita*, powiast 
ka dła dzimi Pey Szefburg-Ostrowskiej. 


Bajka opowiedziana przez 


ZO Z a O O O OZ O O O A O A EN Z O W NE z 


Pionierzy ideji Trockiego. 


Żydowskie macki szpiegostwa w Polsce. 


Sensacyjne wyniki śledztwa w aferze szpiegowskiej Rubina. 


Wilno, 19 grudnia. 

W związku z wykryciem afery szpiegowskiej i are- 
sztowaniem kupea Rubina z Radoszkiowicz, żyda, 
dono zą z tejże miejscowości, że Rubin dla otrzymy- 
wania korespondencji z Rosji posiłkował się 

nawet żołnierzami korpusu obrony pogranicza, 

Zostało stwiendzonóm przez świadków, że w czasie 
budowy strażnicy granicznej, na umówiony sygnał 
do żołnierza polskiego, stojącego na posterunku, pod- 
szedł wysłannik z Bolszewji i wręczył mu list dla 
Rubina. Enosppiewany żobnierz Wómaczył się, że ìn- 
strukcja wojskowa nie wzhrania takich posług. 


Za niewilaściwe iko uważać należy, że przy bui- 
dowie strażnicy granicznej zatmudniony jest personal 
politycznie niepewny, tak naprzykład budowlane 
przedsiębiorstwo zatrudnia techników żydów, Rosjam 
iu. Dowodzi to. zupemego lekceważenia najuwykiej- 
szych Środków odhrożności, stosowanych w takich 
wz. 

A tymezaseam, jak informują z miarodajnych óró- 
deh wspomniana afera szpiegowska zatacza coraz 
szersze koła i obejmuje nietylko kresy, lecz 

łączy się z akcją, prowadzoną w centralnych 
miastach państwa. 


Z piekła dni dzisiejszych 


Ktopności posła komynistycznega Królikowskiego. 


Warszawski „Kurjer Poranny“ donosi: 

W myśl ostatniej iastrukeji kominteruu komuniści 
obowigzani są nawiązywać cisty kontakt z młodzie- 
żą, by urobić i zorganizować polski „Komsomol. 

Poseł Krófikowski, wierny kominiernowi i rozgrze- 
szomy na ostatnim zjeżdaie w Mioskwie z ewego „o- 
portumózmu na terenie Sejmu, usprawiedliwił cat- 
kowicei pokładane w nim nadzieje, bowiem zacząjł 
mchodzić w bardzo głęboki kontakt z młodzieżą. 

I oto czynnym okazał się p. Królikowski nie tytlkio 
nia terenie swoich ulboczeń  społeczno-politycznych, 
teaz 1... seksualnych. 

Dnia 15 bm. na dworcu Głównym o godz. 6 wiecz. 
rozległ się nagle knzyk. To aiirmowała jakaś kobie- 
cina, chnąta się do kasy po bilet, że uknadli jej przed 
chwilą. pieniędze. 

Na dworcu | *wstało zamieszanie. Jeden z wytwia- 
domców policyjnych zawważył w tej samej chwili jak 
do dyskremego miej-la, przeznaczonego wyłącznie 
dla mężczyzn wszedł jakiś młody osobnik. Po chwili 
w Ślad za nim zeżnął za temi samemi drzwiami star- 
szy jegomość, zdradzający zachowaniem swym silne 
mdemerwowanie. 

Poligjanci, biorąc mężczyzn tych za sprawoów o- 
ikikradzemia kobiety roztoczyli nad nimi opiekę. Męż- 
«zyźni owi zamknęli się w oddzielnej ubikacji i coś 
szeptali pocichu. 

Po 20 min. tej przyjemnej rozmowy, opuścili za- 


gadkowi majom, znani z kronik policyjnych, ten 
„klub, do którego przychodzą różni podejrzani 


chłopcy i udali się do ubikacji domu przy ul. Wiel- 
kiej 2. 

Tym razem rozmowa trwała krótko. Dziwni przy- 
jaciete odwiedzóli jeszcze ustęp w domu Nr. 47a przy 


ul. Chmielnej, skąd: powrócili mów na ulicę Wielką. 
Nio mogli widocznie jednak dobrać  wygo 
nieja dla załanwiemia swego poufnego interesu. 

IW rezultacie starzy jegomość pożegnał młodego 
przyjawiela i pojechał: tramwajem na ul. Wolską 66 
i wszedł do mieszkamia Nr. 12. Adres tem i wygląd 
zewnętnzny, potwierdzony pnzez dozorcę domu gdra- 
dziły jego nazwisko. Był to poseł na Sejm Bronisław 
Królikowski. 

Tymczasem aresztowano mlodego znajomego posła 
i odprowadzono go do 10 komisarjatu p. p. Tu poka- 
zalo się, że jest to 28-letni robotnik fabryki Gostyń- 
skiego. Żeznał om podobno, że poseł Królikowski 
miał mu zrobić propozycję seksualną. Szukali więc 
odpowiedniego miejsca, lecz przeszkadzamo im wszę- 
«dzie, Przy aresztowamym znaleziono szminki do twa- 
rzy i brwi oraz puder. 

Sam fakt — kończy „Kurjer Ponanny* -— awy- 
nodmienia sekrualmego przywódcy parbji komunisty- 
cznej w Police, posla Królikowskiego, nie zwrócił- 
by ogólmej uwagi, gdyby właśnie poseł ten nie wy- 
wierał pewnego wpływu na warstwy młodzieży ro- 
botwiczej. Gangrenowana młodzież ta ideowo przez 
agitatonów t. zw. młodzieży komunistycznej (Z. M. 
K.) jest narażomą i fizycznie ze strony przywódców 
«cierpiących na różne zboczenie. 

Z tych tedy względów skamdal tem posła Króli- 
kowskiego nie może być traktowany jako osobista 
sprawa. 

Jak się dowiadujemy prokurator ma zażądać od 
Sejmu wydania posła Królikowskiego, któremu gro- 
mi konsekwencja amt. 49 i 516 k. k. Śledztwo jest 
w toku. 


Haarman i Grans zostaną ścieci. 


Wyrok zapadł wczorej. 


Hannower. (Tel. pryw.). Wczoraj zapadł wyrok w 
sprawie Haanmama i Gransa. 

Haanman za udowodnione w 24 wypadkach mor- 
derstwo został 24 razy skazany na karę Śmierci. 

Oskarżony Grans za Ramowę, a w jednym wypad- 
ku za czynną pomoc w dokonaniu morderstwa został 


ZE SPORTU. 


Oracovia: jak głosi fama sportowa zmezygnowała 
z wyjazdu do Włoch, z powodów małenjalnych. 

Pogrzeb Neidlingera, gracza Admiry, który zmar 
w Wiedniu wskutek odniesionych podczas zawodów 


t 


skazany na Śmierć, w iumych zaś wypadkach za na- 
mowę do zbrodni morderstwa na 12 lat ciężkiego wię 
ziemia. Obaj oskarżeni pozbawieni zostali do końca 
żyała wszystkich praw obywatelskich, 

Obaj oskarżeni zostanę ścięci. 


| obrażeń cielesnych, stał się wielką manifestacją spor- 


tkową Wiednia; w komdukcie pogrzebowym wzięło tu- 
dział pomad 15.000 osób. Pogoń w czasie swego po- 
bytu we Wiedniu złożyła na gmobie powyższego gra- 
cią tzpamiały wieniec. 
—E— ATYWJEE | 


«mę 
tòt 


Bir. 8. „RONIEC KRAKOWSKI" Nid Ja 
1 Zklarzają się jednak operacje chybione i nieudane 
Ł dramatów życiowych. wtedy pacjenika jest bardzo nieszczęśliwa í docio- 


a d i dz- swoich zmartwień i zawodów na drodze sądowej- 
Zycie ludzkie za motocykl. 

myślił Durawd przez dmi oztery. Wreszcie w mocy Małżeńskie dole i niedele. 

głych departamentu Surthy końcowy akt diamatm, | dnia 28 lipca br. podszedł do domku, zbudził sta- 


w którego przebiegu padło otiarą życie hutzkie dla | ruszkę stałkamiem do okienmicy i celnym strzałem z Kontredans małżeński 


tak błabej przyczyny, jaką jest chęć posiadania mo- | rewolweru zabił, gdy, otwarłszy okmo, puzez nie wyj- 6 j E 3 A 
OE R dada | R f F j wi Chicagowski „Dziennik Lulowy“ denosi z miejeso- 
łocykiu, skazaniem na Śmierć Walanda Durand, lań | rzała. ką BEE : y a . 
wości St. (itairsville: Miasto nasze rości sobie pre- 


Kilka dni temu rozegrał się przed sądem przysię- | 
| 


20 liczącego górnika z kopalni w Jingne-sur-Sarthe. Zbrodniarz wsze następnie do mieszkania i, prze- 

i A Ni : ż a Kemisje kor d plikacyj małżeńskich w 
Durauwia, który był miodzieńcem bandzo dobrej | wróciwszy w niem wszystko do góry nogami temsje do rekordowych komplikacyj małżeńskich w 
My. zmalazł zaledwie 140 franków, sprawie jednej osoby; która w krótkim czasie prze- 
kond: Js , 349 * TOZW; „i pono 

nagle opanowało niczem fie dające się powstrzy- czyli kwotę, która znów nie wystarczała na kupno | PO% ca: WADE trzy sdy, i wa A 
mać pragnienie posiadania motocyk moteyklu! wne Śluby. Jest nią pami Sara Teodozia Morris, lat 
agniemie posiaąd: ykłu. ! i UAE, e z 
Ponieważ zaś nie miał pieniędzy na zakupno tego Aresztowany niebawem, mzyznał się Durand do "a A or a Tern Ya Paz "R; ła zamąż za 
wehikułu. przeto postanowił je zdobyć drogą kradzie- | zbrodni. Opowiedział jej szezcgóły, nie umiał atoli | 40773 ersoiw. Po jakimś czas 3 mażżonsowie 
ży z włamaniem. wytłómaczyć, w jaki sposób został opętany przez wozwiedli -ia a rozwódka PE na Św sk 3. 
Dokonanywh kilka takich kradzieży nie przyniosło | chęć posiadania motocyklu. ryk bek ZL PCA. grÓ ug zaj NO po 
mu spodziewanej gotówki. Zdecydował się tedy za- Biorąc na uwagę jego życie dotychczas: nienagan- J ona i Morris rozwiedli się i p. Sara ponownie 


wyszła za mąż za. Personsa (!). Przed dwoma miesią- 
tami gas uzyskała ona rozwód z Personsem. a w tych 
dniach wyszła ponownie za Morrisa. 

Istotnie pani Sara urozmaiciła sobie pożycie mał. 
żeńskie. 


bić staruszkę. Rozalję Chevalier, liczącą lat 76. któ- | ne. niosle tata, a wreszcie chowobliwą chęć posiada- 
ra uchodziła ra bardzo zamożną. Staruszka ta. beda- | nia motocykim, przysiegli. uznawszy go winny, pod- 
ea wdową. zamieszkiwała samotwa domek, położony | pisali jednak petycję o młaskawienie do prezydenta 
ma uboczu w wiosce Chantemesle. republiki. 

Nad ayko iai swego Ost is, iw] 


Swiat ko! kohiet. Tajemnice sennych marzeń. 


Piękności z brzydkich starzejących się kobiet | Niezwykłe przeczucie 


Pisma chicagowskie donoszą o niezwykłym wypaib 
Operacje chirurga kosmetycznego Q'Warde. ku przeczucia. śmierci, jakie miała tamtejsza obytwa- 


Znana na scenach tamtejszych alkrorka wodewiło- | telka niejaka p. Marja Grant. Oto przed paru miesią- 
wa, Eva Tanguay, zaczęła się wkońcu fatalnie sta- | cami miała ona sen, że umrze jeszcze przed 1-Szym 
rzeć, tak, że środki kosmetyczne w silnem odwietle- | stycznia 1925 roku. Przecznwie To nie opuszezało jej 
miu tłuktrycznem tem bawlziej ujawniały jej viedo- | przez kika dni. Gdy pierwsze wrażenie przeszło, pů- 
kory. Po kiktmiesięednym pobycie w szpitalu ukaza- | czeka przygotowywać się do śmierci. Wybrała sobie 


W Nowym Jorku został założony szpitalik, w któ- 
rym właściciel dr OfWarde, zdaniem prasy tamtej- 
szej, dokowywa nisbywałych cudów przy przerabia- 
miu brzydkich kobiet na zachwycająco piękne. 

W szpitalu tym są usuwane wady i zboczenia nie- 


raz przy zastosowaniu formalnych operacji chirurgi- | ła się na scenie odrodzona i odmłodzona. i zakupiła trumnę. przygotowała wszystko va emen- 
cznych, wymagających potem dłuższej kuracji. Wścib- tarzu, zrobiła starannie testament. nozponządziia ca- 


Fannie Brice, inma, doskonale znana aktorka wo- 
dewtiowa, nie byłu zadowolona ze swego nosa, który 
miał rysunek grecki: i przypominał typ semieki. Od- f, ' kot P 
dała się pol opidkę chimurgéw i po pewnym czasie M Gg Ke? KEN: 
otrzymała nos idealnie dostusowany do jej twarzy. | pme BANAN rw 

Znana. powezechnie aktorka Edna Wallace-Hopper Bibljoteki i bibijofile. 
kazała się poprostu gruntownie udmłodzić mając już 
lat pięćdziesiąt. Giy po upływie kilku miesięcy uka- i H H i 
zała się na scenie w lekkiej pensjonarskiej sukieaee Pierwsze wydanie dzieł Kopernika. 
i z krótkiemi włosami, naturalnie rumiana i ożywio- W prańsimowej bibiijotece w Moskwie przechowany 
na, sali bywalcy teatrami byli jej urodą poprostu | zosta? zbiór książek z 16-go wieku, między którem: 


zdumieni i olśnieni, znaleziono kilka pierwszych wydań dzieł Kopernika.. 


łym majątkiem. 
I dziwwe przeczucie jej nie zawiodło, bo oto w tych 


| 
i 
scy reporterzy bynajmniej nie krępują się z wymie- | 
nianiem nazwisk pacjentek ze sceny, chociaż padli- 
wosé ich nieraz naraża te panie na rozmaite dragii- | 
Jest powszechną dziś tajemnicą, że popularna tan- | 
cerka Elly Glade, której zarzucano „słaniowe nogi”, | 
opuściła zakład, mając nóżki cienkie w kostkach. jak | 
saremka. Chirurg przeciął jej skórę na kostkach i po- | 
ciągnął na cztery cale w górę, tak, że dawnej brzy- | 2 
dobie nie pozostało stadu, Po zagojeniu się ramy. | 
strzępy skóry zostały obcięte nożycami. a blizny u- | 
miejętnie zatarte. | 


2a torminrwe. waotzczenia E, | 
| ogłoszeń 
aa Redakcja ała odpowiada. = | 
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OBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 8.16 — dla poszukujących posad zł 0.05 — za słówo drobne o treści maty: | 
mcnjalnej zł. 0.12 — wiersz milim. jednoszpaitowy zł. 0.10 — wiersz w rubryca „Nadesłane zł. 6.25 — wiersz milimetrowy po kronico zł. 0.40 — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tsbelaryemy, kombinowany 50 proc. 


m AL MY PIONOWO TA PDA 


PLE pp WEA KRESOWA = NASENNE NZ NANA DROBNE OGŁOSZENIA 
$ nN ALEJA: 


DUŻY KREDENS dębowy. w bardzo dobrym stanie, do 

$ LI 3 3 sprzatania: Kraków. ul. A. Potockiego i % 

TYGODNIK SPOŁEC ZH0-NARODDWY Tygodnik Hu trowe y dia ludu I tock. 3, I. p. 1 
Pismo bozpartyjne z dodatkiem KE ODA 


| 
poświęcone obronie ludz i Państwa Piikiego | 
na kresach poiudniawa-zachodnich ? 
gą, | treków, ul Banalewskiess 1,18. 
| 


R DEC 
ZAMIENIĘ w Krakowie kamienicę dwupiętową. o ofi- 


H T A ; gé cvnie trzechpiętrowej. z ogródkiem, stamią. na folwark 
VIEnIB Z 3 3 34 Ś, z zabudowańiami w ładnej okolicy, niedaleko, stacji ko- 
Łk pad Zgłoszenia do Alm. „Gońca Krak. pod „Dobry 

16 


58-ły reż Dydawiniciza ró * 
| 


MŁODA, ładna, sympatyczna panna, lat 18, ale biedna. 
pragmie ta drag ga zawrzeć znajomość 4 młodym mężcizy- 
zma. na stałem stanowisku do lat 30. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca Krak." pod „Poważmie myśląca, 16 
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iobreci „fa sprzyckisge”. Wn zyj 
Tanio - Kurtowo - Detalicz- | Nowy sensacyjny romans 
nie Raty. SKE zobecnych czasów. Romans. 
Warsztatyreparacyj: re. War | n k nadzwyczaj ciekawy 
szawa, ul Marszałkowska | | Czyta się z ogromnym za- 
1152. "Telefon 1 94.. 51. Filja: | patem. BEZPŁATNIE inożna 
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+” Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych % 
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:Sulphuris aurat. benzoinati 
Chem. farm labor. „Ap. KOWALSKI“, Warszawa. 
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Dostawa szykiź, duży zapas siatek na składzie. Oterty I prospekty na każde żądanie. M 
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